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Zawodowa organizacja rolników. 


I 


Przed tygodniem odbyło się w Izbie poselskiej 
pierwsze czytanie przedłożonego pzez rząd pro- 
jektu ustawy o zawodowych stowarzyszeniach 
rolniczych. Podobne organizacye istnieją odda- 
wna za granicą w Niemczech, Francyi, Danii 
i innych krajach, niektóre z aich są prawdzi- 
wemi potęgami i wywierają wpływ wielki także 
w ściśle politycznem znaczeniu. W Austryi do 
wytworzenia takiej organizacyi dążył już przed 
laty projekt rządowy, wniosiony razem z nie- 
doszłą ustawą o włościach rentowych. Oba je- 
dnak spotkały się wówczas z stanowczą Oopozy- 
cyą. zarówno w parlamencie, jak i u ogólu rol- 
ników, i ostatecznie zostały cofnięte. Dawniejszy 
projekt był arcyniesympatyczny głównie z tego 
powodu, że wyzierała z niego na wszystkie stro- 
ny tendencya centralistyczna. Obecny, w zasa- 
dniczych zresztą szczegółach zgoduy z zeszło- 
rocznym projektem parlamentarnej komisyi rol- 
niczej, opracowany według referatu bar. Rols- 
berga, ma, zdaniem rządu, usuwać pierwotue braki, 
rozpraszać uzasadnione obawy i licząc się z du- 
chem czasu, uwzględniać słuszne żądania. Czy 
tak jest w rzeczywistości, pozwolimy sobie w 


dalszym ciągu ocenić. Na razie zaś uważamy|P 


za stosowne zaznajomić czytelników z treścią 
samego projektu i z najważniejszemi jego po- 
stanowieniąmi. 

Cel tych zawodowych stowarzyszeń rolniczych 
jest w zasadzie bardzo piękny. Mają one służyć 
obyczajowemu i materyalnemu po- 
lepszeniu stosunków rolniczych, a to 
przez rozwijanie zmysłu społecznego, wzajemne 
pouczanie się, wspieranie, podtrzymywanie 1 
podnoszenie świadomości stanowej, przez repre- 
zentowanie zawodowo stanowych interesów Sto- 
warzyszonych i przez popieranie ich potrzeb e- 
konomieznych. 

Organizacyu ta jest przymusową. W każ- 
dym okręgu sądowym — według projektu — 
ma z reguły powstać stowarzyszenie rolników 
„powiatowe*, nadto w każdym kraju takież 
stowarzyszenie „krajowe“. Sejm atoli może u 
stawą krajową orzec, że zawodowe stowarzy- 
szenia rolników mają się tworzyć wyjątkowo 
tylko w niektórych częściach kraju, dalej, że 
mogą powstawać e RE E A a T gminne, miej- 
scowe lub parafialne na obszarze kilku miejsco- 
wości, że w danym powiecie może być klika 
stowarzyszeń , lub jedno na kilka powiatów, że 
wreszcie może istnieć kilka stowarzyszeń krajo- 
wych, albo też odrębne stowarzyszenia zawodo- 
we dla rozmaitych grup rolnictwa. i 

Członkami powiatowych, względnie gmin- 
nych stowarzyszeń będą właściciele rolnyeh i 
leśnych posiadłości w odnośnym powiecie, czy 
gminie. Ten, kto posiada własność gruntową w 
kilku powiatach, będzie w każdym z nich ezłon- 
kiem odpowiedniego stowarzyszenia. Projekt po- 
zostawia Sejmom krajowym ocenę, 0 ile nieru- 
chomość uważać należy za rolniczą, względnie 
leśną, o ile od obowiązkowego uczestnictwa w 


stowarzyszeniach powiatowych i gminnych mają | p 


być wolni, względnie o ile mają własne, odrę- 
bne tworzyć stowarzyszenia właściciele wielkich 
posiadłości przeważnie leśnych , posiadłości bez 
domu mieszkalnego lub zbytkownych, jeżeli ob- 
szarem i dochodami nie dosięgają pewnego mi- 
nimum lub pewne maximum przekraczają. 

Każdy członek stowarzyszeń powiatowych bę- 
dzie zarazem członkiem krajowego stowarzysze. 
nia. Stosownie do postanowień ustawy krajowej 
mogą do krajowego stowarzyszenia należeć tak- 
Że rolnicy, nie będący członkami stowarzyszeń 
w powiatach. 

Członkowie mają prawo głosu na zgromadze- 


niach i wyboru (czynnego i biernego) do wy- 
działu stowarzyszenia, o ile ustawa krajowa od 
wykonywania tych praw ich nie wyklucza. Sej- 
mom pozostawiono Swobodę urządzenia wybo- 
rów do wydziałów stowarzyszeń kuryami, 
tworzonemi na podstawie rozmiarów posiadłości 
lub dochodów. Od ustaw krajowych także zale- 
ży postanowienie, czy ezłonkami wydzia- 
łu w stowarzyszeniach mogą być obok zwyczaj- 
nych członków, także nie mający właściwego 
uprawnienia urzędniey Towarzystw rolniczych i 
leśnych, nauczyciele rolnictwa, weterynarze itd. 
Projekt rządowy orzeka jedynie, że trzy czwar- 
te członków wydziału, oprócz prezesa i jego za- 
stępcy, mają ię składać bezwarunkowo z człon- 
ków do głosu wyborczego uprawnionych. 

Nadto według projektu ministerstwo rolnic- 
twa będzie uprawnione wydelegować dwóch swo- 
ich przedstawicieli, jako członków wydziału sto- 
warzyszenia krajowego, a namiestnictwo po je- 
dnym do stowarzyszeń powiatowych. Tak samo, 
stosownie do uchwały Sejmu, Wydział krajowy 
i rady powiatowe będą mogły delegować po je- 
dnym lub więcej członków do wydziałów odno- 
śnych stowarzyszeń. 

Członek stowarzyszenia zawodowego może 
przelać na dzierżawcę, względnie użytkoweę po- 
siadłości, prawa swoje i obowiązki, z wyjątkiem 
rawa wyborczego, którego pozbywać mu się 
nie wolno, i obowiązku uiszczania opłat, który 
bezwzględnie cięży na właścicielu. 

Uchwały sejmowe, względnie szczególne sta- 
tuty, mogą stowarzyszeniom rolniczym zakreślić 
następujące zadania praktyczne: 

1) tworzenie magazynów i spichrzów spółko- 
wych dla produktów rolniczych stowarzyszenia; 

2) sprzedaż komisową produktów rolniczych, 
dostarczonych przez członków stowarzyszenia, 
na ich żądanie i rachunek, zwłaszcza dla po- 
trzeb wojskowych; 

8) komisowe zakupno rozmaitych artykułów 
dla stowarzyszonych, również na ich żądanie i 
rachunek, niemniej maszyn rolniczych na wspól- 
ny użytek; 

4) tworzenie lub popieranie przemysłowych i 
gospodarczych spółek celem zakładania piekar- 
ni, rzeźni i tym podobnych przedsiębiorstw dla 
zużytkowania i przeróbki produktów rolnych; | 

5) tworzenie nowych i popieranie istniejących 
kas pożyczkowych, szczególnie raifteisenowskich, 
dla podtrzymania kredytu osobistego i rolnego, 
opartego na ie! wadi! dostarczanych do maga- 
zynów i Bpichrzów; 

6) pośrednictwo w konwersyi pożyczek hipo- 
tecznych, wysoko procentowych na niżej opro- 
centowane, krótko terminowych na pożyczki z 
terminem dłuższym; 

1) współudział w organizacyj i zarządzie giełd 
zbożowych i targów, w sądach rozjemezych na 
tych giełdach, notowanie kursów. 

8) zakładanie, popieranie i rozwijanie wszel- 
kich wogóle stowarzyszeń j instytucyj, mających 
gospodarstwo rolne i leśne podtrzymywać, pod- 
nosić i ulepszać; 

9) współdziałanie przy wszelkiego rodzaju 
ubezpieczeniach życiowych, od chorób, na wy- 
adek kalectwa i starości osób zajętych w go- 
spodarstwie rolnem lub leśnem, niemniej przy 
wprowadzeniu asekuracyi bydła, tudzież od o 
gnia, gradu, jakoteż wszelkich ustaw, dotyczą- 
cych kultury krajowej; 

10) czuwanie nad rozwojem szkolnictwa rol- 
niczego, urządzanie fachowych odczytów i zgro- 
madzeń; 

11) utrzymywanie statystyki stowarzyszeń; 

12) pośrednictwo w pracy i w ohbsadzaniu 
miejsce wolnych, regulowanie umów  służbo- 
wych z robotnikami rolnymi przez wydawanie 
formularzy kontraktowych i t. p.; 


kiem stowarzyszonych do rolniczych stacyj do- 
świadczalnych; 

14) pośrednictwo w poradzie prawnej 
członków stowarzyszeń; nakoniec 

15) tworzenie komitetów rozjemczych dla 
rozstrzygania sporów bądź między stowarzysze- 
niem i członkami, bądź między samymi stowa- 
rzyszonymi , bądź wreszcie sporów, między 
członkami stowarzyszenia i ich robotnikami, 
wynikłych z warunków pracy, lub płacy. 

Nadto projekt powiada, Że zawodowe stowa- 
rzyszenia rolnicze będą miały wydawać wla- 
dzom rządowym i autonomicznym, na ich żąda- 
nie, lub z własnej inicyatywy) opinie w spra- 
wach kultury krajowej, orsz współdziałać w 
podjętych przez państwo, lub jnstytucye autono- 
miezne usiłowaniach, celem podnoszenia tejże 
kultury, szczególnie w Zakresie melioracyj i za- 
pomóg. 

Przemysjowe przedsiębiorstwa stowarzyszeń, 

jak wszelkie inne, stosować Się muszą do po- 
stanowień ustawy przemysłowej i przepisów, 
Cogg przemysłowca wogóle obowiązują- 
cych. 
Ya pokrycie potrzeb stowarzyszeń członko- 
wie ich (o ile nie są właścicielami wielkie 
obszarów leśnych), będą musieli opłacać doda- 
tek do państwowego podatku grun- 
towego od posiadłości swych w danym okrę- 
gu. Maksymalny procent, poza który ów doda- 
tek nie może wykraczać, stosownie do postano- 
wień ustawy krajowej oznaczy stowarzyszenie 
wyższej klasy, Wydział krajowy, lub inna in- 
stytucya. | 

W obrębie tego samego kraju istniejące Sto- 
warzyszenia gminne, powiatowe lub krajowe 
(tych ostatnich, jak wyżej wspomniano, może 
być kilka), będą się mogły łączyć w Związki, 
a to celem skuteczniejszego spelniania wspól- 
nych zadań gospodarczych. ICA 

Nadzór nad zawodowemi stowarzyszeniami 
rolniczemi wykonywać będą władze polityczne, 
powiatowe i krajowe, A w ostatniej instancyi 
ministerstwo rolnictwa. W razie, jeśliby które 
ze stowarzyszeń dopuściło się czynu niezgodne- 
go z ustawą, namiestnietwo może, porozumiaw- 
szy się z Wydziałem krajowym, rozwiązać za- 
rząd stowarzyszenia i winnych członków po- 
zbawić wybieralności aż do lat pięciu. 


dla 
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Listy z pod zaboru rosyjskiego. 


Warszawa; 8 maja. 


(Hustorya ukazu carskiego, znoszącego kontrybucyę 
e ISG roku). 
(Dokończenie). 

Nie podobna byłoby w chwili obecnej — do- 
wodził Ignatiew — usprawiedliwić łaski uspo- 
sobieniem jakiemś przychylnem ludności pol- 
skiej. I teraz już zdarzało się, że na róbę 
uwalniano niektórych właścicieli polskich od 
kontrybucyi. Cóż się okazało? Oto ulgami przy- 
czyniono się nieraz do zmiękczenia wro- 
giego zachowania sięPolaków wobec 
wszystkiego, co rosyjskie. Nawet jako 
środek względności ekonomicznej, zniesienie 
kontrybucyi, nie doprowadziłoby do celu. Brzemię 
kontrybucyjne jest nader lekkiem. Nie o tem 
oni marzą — c: Polacy, — aby SIĘ od niego 
pwolnię, ale o tem, Żeby zyskać równoupra- 
wnienie administracyjne 1 jJurydy- 
czne z carstwem. Wtedy dopiero mogliby wy- 
|wierać wpływ przeważny. | teraz już bez ta- 
kiego równouprawnienia ciężko borykać się 
musi duch rosyjski z dążnościami 
polskiemi, nawet tam, gdzie pro- 


czny. Przyczyny tego szukać potrzeba zaró- 
wno w historyeznym rozwoju kraju, jak i w do- 
brobycie polskiej części ludności. Gdyby kon- 
trybucyę zniesiono, ożywiłyby się zaraz na- 
dzieje Polaków, a ludność rosyjska, patrząe na 
zniesienie, jako na dowód zmiany zaszłej w po- 
glądach rządu na sprawę (djeło) doznałaby wiel- 
ce przykrego wrażenia: a właśnie zadaniem jest 
rządu wrażeń podobnych nie wywoływać. Gdy- 
by już koniecznie tę uprzejmość wyświadczyć 
chciano, należałoby :to czynić stopniowo, poje- 
dynczemi powiatami, w miarę tego, jak w któ 
rym stosunek własności rosyjskiej do polskiej 
dosięgnął już lub dosięgnie normy wskazanej 
w ukazie z dnia 31 grudnia (r. s.) 1870 roku. 
Liczb statystycznych do wykazania tego sto- 
gunku nie ma i potrzeba je dopiero zgromadzić. 
Ostatecznie generał Ignatiew konkluduje, aby, 
nie ustępując ani krok, wzmacniać dalej pod- 
stawy odpowiadające politycznym zamiarom 
rządu względem ludności polskiej. 

Po tak wyczerpującym głosie generała Igna- 
tiewa, minister skarbu oświadczył, że jeśli ta 
sprawa znajduje się na radzie ministrów, to 
tylko wskutek najwyższego rozkazu, objawiają- 
cego wyrażną wolę cara. Z uwagi na stano- 
wczość tej woli, ministrowie skarbu i spraw 
wewnętrznych nie uznali za odpowiedne przy- 
gotowawczego dopiero porozumienia się z wła- 
dzaini aeministracyjnemi. W roku 1863, zamiast 
konfiskować majątki, nałożono kontrybucyę od 
dochodów. Był to środek karzący, karny. Pó- 
żniej zaliczono go do rzędu tych, które miały 
zwiększyć obszar własności ziemskiej rosyjskiej. 
Doświadczenie jednak przekonało o jego bez- 
płodności. Kontrybueya od samego początku by- 
ła niesprawiedliwą. Dziś pada ona na wnuków 
tych, którzy mogli uczestniczyć w buncie. Pań 
stwo Żadnego z niej nie odnosi pożytku. Myśli, 
która zrodziła się w sercu cara, nie należy wią- 
zać z widokami rządu względem ludności pol- 
skiej. Kontrybucya obecnie może mieć jedno 
tylko znaczenie: środka gnębiącego tę ludność. 
przypominającego ustawicznie Polakom, że rząd 
im nie ufa. W akcie łaski (milosti), wypływa- 
jącym z monarszej sprawiedliwości, niepodobna 
dopatrywać się logieznie zamiaru wprowadzenia 
jakichbądźkolwiek zmian w polityce rządu; pie 
wypada go podawać pod roztrząsania i rozpra- 
wy władz miejscowych. W kunkluzyi obaj mi- 
nistrowie. są za bezzwłocznem wydaniem opinii, 
do jakiej car komitet powołał. 

Pobiedonoscew nie przestaje uznawać 
uprzedniego porozumienia i z władzami miej- 
acowemi za niezbędne. Durnowo uważa je 
za nakazane nawet przez samego cara, który 
nie w innem rozumieniu rzeczy pozwolił komi- 
tetowi Ignatiewa osobiście nawet wysłuchać. 

Nacisk na takie objaśnienie się światłem 
miejscowem był tak silny, że obaj ministrowie 
przychylai projektowi i nawet go popierający, 
zaniechali oporu i pospołu z innymi poprosili 
powtórnie cara o upoważnienie do wysłuchania 
gubernatorów. Stronnictwo Aleksandra II] miało 
już teraz nadzieję prawie niezawodną, że łaskę 
carską utopi w swej nienawiści. Ale obaj mi- 
nistrowie działający, pozornie uiegajac, w rze- 
czywistość walkę poprowadzili dalej już w sa- 
mym gabinecie Cara, Szczerze „pragnącego coś 
dła ciemiężonych uczynić: wyjednali decyzyę, 
bezzwłocznie wykonalną, a polecającą przy- 
gotować projekt ukazu do rządzącego senatu. 

Było to przecięcie węzła, ale dopiero w teo- 
ryi, a starowiercy polityczni "postanowili bronić 
pozycyi do upadłego. Dopiero : Wink von Oben, 
„wnuszenie” — jak się mówi w Rosyi — zła- 
mało opór. Cała wartość samej instytucyi rady 
gabinetowej rosyjskiej okazała się na posiedze- 
niu, przed którem oporni dostali z góry wska- 


13) czuwanie nad kontrolą nasion i stosun-|cent ludności polskiej jest niezna- zówkę już żadnych niedopuszczającą rozpraw, 


jak mają myśleć, czego chcieć i co doradzać 
panującemu. Mieli już tylko zaregestrować wo- 
lę carską — i nie więcej. 

Obaj ministrowie, cieszący się przed innymi 
zaufaniem cara, tak już teraz przemówili: Akt 
monarszy, wynikający wyłącznie z uczucia nie- 
sprawiedliwości kontrybucyi, nie może być uwa- 
żany za przywilej dla ludności polskiej, dla pol- 
skich właścicieli ziemskich. Nikt nie myśli sto- 
sować się do ich życzeń i nadziei, nikt nie ma 
zamiaru zmieniać raz przyjętej względem nich 
polityki. W pierwszym już raporcie swoim, od 
dającym pierwszeństwo zniesieniu kontrybueyi, 
przed przypuszczeniem do Banku szlacheckiego, 
Witte podobnież uspakajał obawy nienawiści ro- 
syjskiej do Polaków; dowodził już tam, że na 
zniesienie patrzeć nikt nie powinien jak na śro- 
dek ulgi w położeniu politycznem, gdyż rząd 
bynajmniej więzów systemu, wprowadzonego na 
Litwie i Rusi, rozlużuiać nie myśli: serca więc 
rosyjskie niepokoić się nie potrzebują... 

Po głosie Wittego, Obruczew, Plewe i 
Delianow — nie domagając się już roztrzą- 
sania in merito, wzbronionego przez samą sta- 
nowczość woli carskiej, nie mogli przecież za- 
taić tego, że z powodu politycznego wpływu 
zamierzonego środka na umysły, potrzebnem by- 
łoby zebranie wiadomości, pozwalających ocenić 
doniosłość, jaką może mieć zniesienie kontrybu- 
cyi. Badanie takie podniosłoby niewątpliwie — 
dowodzili mówcy — i powagę władz miejsco- 
wych. Gdy jednakże w obecnym stanie sprawy 
nie byłoby już właściwem zbijanie wywodów o 
potrzebie zamierzonego aktu sprawiedliwości i 
gdy przytem porozumiewanie się władz między 
sobą mogłoby wywołać opóźnienie: przeto trzej 
pomienieni członkowie komitetu ministrów łączą 
się ze zdaniem dwóch i wszyscy, jak są, uwa- 
żają sprawę za wyrobiomą pod ukaz; pragną 
tylko, aby w ukazie powiedziano wyraźnie, że 
zasady polityki dotychczasowej pozostają i na- 
dal nietkniętemi, 

„Po tem posiedzeniu, które wydawało się już 
ostatnią próbą, jaką przebyć miała łaska car- 
ska, projekt ukazu raz jeszcze dostał się na 
prąd przeciwny, i raz jeszcze wydobył się z 
niego szezęśliwie i już ostatecznie. Car ukaz 
podpisał. Chciano go ogłosić dopiero w leeie 
r. b. podczas zamierzonej podróży cara Miko- 
łaja na Litwę: ale pobndki przezorności polity- 
cznej, załecającej unikanie takiego uroczystego 
tła, jakiby dać mógł pobyt carski w Wilnie, 
przyspieszyły ogłoszenie „aktu laski, opartego 
na monarszej sprawiedliwości“. 

Józef Bolesławski. 


Z Rady państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 
urządziła opozycya niebywałą dotąd obstrukcyę 
Przerwy 10-minutowe i imienne głosowania na- 
stępowały raz po raz. Niemieckie stronnietwo 
postępowe i ludowe, grupa Schónerera i socya- 
liści złączyli się razem, aby wszelką czynność 
parlamentu udaremnić. Dowództwo naczelne ob- 
jat p. Schoenerer. Jednego dokazała mniejszość 
w Izbie: udowodniła, że potrafi z wielką wy- 
trwałością przeszkadać wszelkiej prawodawczej 
działalności. Bezradne było prezydyum i wię- 
kszość Izby wobec teroryzmu mniejszości. 

Z początkiem posiedzenia wniesiono kilka 
wniosków nagłych i interpelacyj, poczem zabrał 
głos członek polskiego stronnictwa ludowego, 
dr. Winkowśski, przypominając, że stronni- 
etwa parlamentarne ułożyły się, iż w komi- 
syach, z 24 ezłonków złożonych, posiadać ma 
większość stronnictw miejse 14, a mniejszość 
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68 (Ciąg dalszy). 

— Czy pan już puścił W ruch swoją fa- 
brykę? a 

— Nie jeszcze, dopiero koło jesieni to zro- 
bię — odpowiedział zdumiony, bo był przygo- 
towany na inne zupełnie zapytanie. "= 

Spojrzeli sobie w oczy, zajrzeli aż do głębi 
dusz. Emma opuściła pierwsza, bo źrenice Jej 
zaszkliły się łzami, i rzekła cicho: 1 

— Z całej duszy Życzę panu szczęścia 1 po- 
wodzenia we... wszystkiem... a chyba... pan... 
wierzy... że mu szczerze... życzę... 

— Jak nikomu. 

— I zawsze jednakowo... bez zmiany... 

Głęboki żal zadrgał w jej głosie. 

— Dziękuję. 

Pochylił głowę. a 

— Żegnam pana — powiedziała, puwstając, 
ale takim tonem, że zadrżał, i pod wpływem 
jakiejś nagłej obawy, czy strachu, zaczął szep- 
tać gorączkowo: - 

— Emma, nie odchodź tak! Muszę się z tobą 
widzieć, jeśli nie zapomniałaś o mnie zupełnie, 
jeśli mnie nie masz za ostatniego nędznika, to 
pozwól mi przyjść do siebie, muszę z tobą mó- 
wić, chcę ci powiedzieć... odpowiedz mi chociaż 
słówko, błagam cię! 


— Patrzą na nas! Żegnam paua. Nie mam 
panu nie do powiedzenia, przeszłość tak zamarła 
w mojem sercu, że jej już nie pamiętam, a jeśli 
chwilami wspominam, to ze złorzeczeniem i 
wstydem. 

Powlekła przyćmionem łzami spojrzeniem po 
jego pobladłej twarzy i odeszła. 

Te ostatnie słowa były nieprawdą, ale w nie 
włożyła całą swoją zemstę, której teraz, idąc 
wolno przez salon, tak bardzo Żałowała, „że mia- 
ła nieprzepartą chęć powrotu do niego 1 rzuce- 
nia mu się do nóg, błagania o przebaczenie = 
ale nie powróciła, szła wolno, uśmiechając się 
do znajomych i zamieniając słowa 1 spojrzenia 
z nimi, a nie widząc prawie nikogo, taki kurcz 
bólu skręcił jej serce. : 

Przyjechała do Endelmanów umyślnie dla 
Karola, zdecydowała się na ten krok po dlu- 
gich miesiącach cierpień, po strasznych bezsil- 
nych szamotaniach z tęsknotą i z miłością, któ- 
re ją całą przepalały. 

Chciała go widzieć i mówić z nim, bo na 
dnie jej dumnego serca, pod rumowiskami cier- 
pień i zawodów, tlił się ostatni płomyk na- 
dziej, że on ją kocha jeszcze, że tylko ja- 
kieś niewytłómaczone przyczyny  rozdzieliły 
ich chwilowo, po których wyjaśnieniu i usu- 
nięciu... ; 

A teraz wracała jak grób, w którym osta- 
tnie ślady życia zgniły i rozpadły się w strzę- 
py, pokryte wielką, martwą ciehością nocy wie- 
cznej. 

Borowiecki poszedł pomiędzy ludzi do bufe- 


|ta, aby się orzeźwić, bo połknął jej słowa o- 


statnie jak wilk, połykający zamrożoną w tłu- 
szczu sprężynę, która teraz rozprężała się zwol- 
na i darła mu wnętrzności ostrym, przenikli- 
wym bólem. 

Byłby wszystko zniósł: i łzy i rozpacz i wy- 
rzuty, ale tej pogardy, jaką go spoliczkowała, 
znieść nie mógł, a znieść musiał, bo Endelma- 
nowa go zabrała, aby mu osobiście pokazywać 
obrazy i zbiory dzieł sztuki, nagromadzone w 
kilku pokojach dosyć bezładnie, ale musiałą go 
zaraz odstąpić Grosglickowi, który miał do nie- 
go jakiś interes. 

Emma usiadła na niskim, wspartym na smo- 
kach foteliku, osłoniętym od kominka ekranem, 
pan który złoty brzask ognia przeciekał i za- 

rwiał różem jej bladą, o liliowym tonie twarz, 
bardzo smutną twarz starzejącej się piękności. 

Borowiecki stanął z boku i patrzył się z pod 
spuszczonych nieco powiek na jej twarz jeszcze 
bardzo piękną, ale już poznaczoną pazurami 
czasu; na skroniach zapadniętych rozwijała się 
cała sieć drobnych zmarszczek i zbiegała pod 
oczami, pod królewskiemi oczami, których czar- 
ne żrenice, otoczone biękitqawemi białkami, 
jak u dziecka, świeciły ostrym blaskiem z pod 
ciężkich, długich powiek, porysowanych siatką 
sinych i cienkich, jak włosy, żyłek, 

Oczy były podkreślone również sinemi pla- 
mami, które przebijały się z pod delikatnej 
warstwy hielidła. | 

Czoło wysokie i bardzo piękne było odsło- 
nięte, bo miała czarne włosy, przeświecające 


Moeno purpurowe usta, bardzo wydatne, mia- 
ły wyraz cierpienia, opuszczały się kątami ku 
silnie zarysowanym szezękom. A w całej twa- 
rzy i głowie lekko pochylonej czuć było znę 
kanie, jakie bywa po długiej i bolesnej choro- 
bie, bo nawet te jedynie młode usta, wyglądały, 
jak więdnący kwiat granatu — i miała w swej 
twarzy jakąś cierpką, melancholijną słodycz ko- 
biet, wyczerpanych miłościa. 

Jej delikatne rysy, odbijające natychmiast 
każde uczucie, jakie przewijało się przez serce 
i mózg, ściągały się nerwowo i drgały samemi 
odruchami wrażeń. 

Była ubrana w ciemno-fioletową suknię, przy- 
braną przy odsłoniętym biuście mocno - żółtemi 
koronkami, naszywanemi rubinami i ametysta- 
mi; figurę miała tak zgrabną i wysmukłą, że 
można ją było wziąć za młodą dziewczynę, 
gdyby nie pewna sztywność pleców i opadnię 
cie ramion. 

Siedziała, wachlując się lekko, nie patrzyła 
na niego, nie patrzyła na nikogo, chociaż jej 
promienne spojrzenia obejmowały cały salon, 
bo czuła jego oczy na swej twarzy i to jego 
spojrzenie, które ją paliło, przenikało jej roz- 
goryczone i smutne serce zarzewiem dziwnie 
palącego bólu. 

Stał przy miej tak blizko, że słyszała jego 
addech i skrzyp gorsu, gdy się pochylał, wi- 
działa jego rękę, którą się podpierał o żardi- 
nierkę, mogła podnieść oczy i nasycać się tym 
tak bardzo kochanym, tak bardzo wyczekiwa- 


śrebrnemi nitkami, zaczesane na uszy, w któ-gnym, ale nie zrobiła tego, siedziała nieporu- 


rych wisiały ogromne dwa brylanty, 


szenie. 


KN 


Wiedział, że ona jest z tych kobiet, które 
raz tylko kochają, ale kochają na śmierć całą, 
Że to jedna z tych marzycielskich bluszczowych 
dusz, pełnych idealnych poglądów i spragnio- 
nych idealnego życia, głuchych i ślepych na 
zwykłą codzienność, a pełnych namiętnych żądz 
kochania i oddawania się na wieczność całą u- 
kochanemu, a równocześnie pełnych dumy i po- 
czucia własnej godności. 

To go właśnie irytowało najwięcej, bo wolał 
stosunek z kobietami pospolitemi, którym pod 
wykwintną zewnętrznością biją zwykłe serca 
samie, lub sprzętów gospodarskich. Takie nie 
robią tragedyi z miłostki przelotnej, kończą ją 
na łzach, na bezsenności, nu drugim wreszcie 
kochanku, alho powracają do przerwanych chwi- 
lowo funkeyj gospodarskich i zostają znowu tem, 
czem były przedtem, t. j. niczem. 

— (o ja jej powiem ? — myślał znowu. 

— Bardzo ładnie śpiewa, prawda ? 

Przerwała milczenie, nie patrząc na niego. 

— Tak, tak! — odpowiedział prędko, goniąc 
wzrokiem śpiewaczkę, którą po skończeniu 
piognki, otoczył tłum mężczyzn i odprowadzał 
do bufetu. 

Fortepian zamilkł i gwar z większą siłą, niż 
przedtem, wionął po salonie. Lokaje roznosili 
lody, konfitury, ciastka, cukierki i szampańskie, 
które co chwila hukało korkami. 

(C. d. n.). 
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10. Oświadczyły także stronnictwa większości, 
że wcale się mięszać nie chcą w obsadzenie 
tych miejsce, które dla mniejszości zarezerwo- 
wano. Do komisyi prawniczej postawiły stron- 
nictwa mniejszości moweę na kandydata i umie- 
ściły jego nazwisko na drukowanej liście. Mi- 
mo to nie wybrano go — albowiem otrzymał 
tylko 99 głosów od stronnietw mniejszości, stron- 
nietwa większości skreśliły jego nazwisko. ( Pre- 
zydent zwraca uwagę mowcy, aby nie wygłaszał 
mowy, a tylko postawił zapytanie). Dr. Winkow- 
ski zaznacza w dalszych ciągu, iż nie sądził, 
aby znane galicyjskie matactwa wyboreze zna- 
lazły zastosowanie w Izbie, a co bardziej poża- 
łowania jest godne, — że popierają te mata- 
ctwa stronnictwa większości parlamentarnej. — 
Mowca sądził, że został wybranym i dlatego 
zjawił się na pierwszem posiedzeniu komisyi 
prawniczej i brał udział w ukonstytuowaniu się 
komisyi, za co członków tej komisyi przeprasza. 
Podczas wyboru sekretarzów było obecnych tyl- 
ko 13 posłów, między nimi mowca, a ponie- 
waż wymagana jest do powzięcia ważnych u- 
chwał większość ezłonków komisyi, przeto tej 
większości nie było. Mowca zapytuje tedy pre- 
zydenta Izby i przewodniczącego komisyi praw- 
niczej, czy uważają przeprowadzony wśród ta- 
kich warunków wybór dwóch sekretarzy za 
ważny ? 

Prezydent zaznacza, że nie wywiera żadnego 
wpływu na wybory w komisyach. 

P. Okuniewski zapytuje prezydenta w 
sprawie pisma sądu obwodowego w Samborze, 
wysłanego do prezydyum z żądaniem wydania 
drohobyckiech aktów wyborczych, o czem nie 
zawiadomiono komisyi legitymacyjnej. 

Prezydent oświadcza, że mu ta rzecz nie jest 
wiadomą. (Powstaje ogromny hałas i krzyki: Ko- 
misya legitymacyjna nie odbywa jawnych posie- 
dzeń! Wnioski o jawne posiedzenia będziemy 
stawiać na każdem posiedzeniu!) Przewodniczą- 
cy komisyi legitymacyjnej wyjaśni tę sprawę w 
ciągu dzisiejszego posiedzenia. 

Z kolei uczynił pos. Hofmann-Wellen:- 
hof wniosek w sprawie porządku dziennego. 
Po dłuższych rozprawach, pauzach i przerwach 
wniosek ten (znany z wczorajszych telegramów 
naszych), w imiennem głosowaniu odrzucono. 

P. dr. Lemisch (niemieckie stronnietwo lu- 
dowe) stawia wniosek prawie równobrzmiący 
z odrzuconym wnioskiem p. Hofmanna - Wellen- 
hofa i żąda imiennego mad nim głosowania, a 
przedtem dziesięcio-minutowej przerwy w obra- 
dach. 

Prezydent zaznacza, że wniosek ten jest 
po prostu niedopuszczalny. (Zywe protesty na 
lewicy). Izba już rozstrzygnęła w sprawie po- 
rządku dziennego, skoro wnioski p. Hofmanna- 
Wellenhofa odrzuciła. (Protesty). 

P. $Steinwender: Głosowanie zadecydo- 
wało tylko, że pierwsze czytanie przedłożenia 
rządowego o należytościach znajdować się ma 
na porządku dziennym, nie wyznaczyło jednak 
miejsca na tę sprawę. (Protesty 2 prawicy, nie- 
pokój na lewicy). 

Pp. Daszyński i Lemisch domagają się 
głosu do porządku dziennego. 

P. Lemisch woła: Gdybyśmy dziś 100 na- 
głych wniosków postawili, to panowie Czesi 
mogą tu siedzieć nawet 24 godzin, skoro sobie 
odpoczęli w dzień św. Jana Nepomucena. 

P. Daszyński zaczyna przemawiać. 


Prezydent: Moi panowie! Przechodzimy 
do porządku dziennego. (Oklaski s prawicy. 
Burzliwe protesty po lewicy i okrzyki: Nie! 
Dziś nikt nie przyjdzie do głosu. Niepokój). 

P. Steinwender: Tak, to nieprzyjemne, 
ale konieczne. 

P. Pessler: Gwałt za gwałt. 

Prezydent wśród ogromnego hałasu o- 
świadcza, że przystępuje do porządku dzienne- 
go. (Okrzyki: przecież idzie o porządek dzienny). 

P. Steiner (socyalista): Na to nie pozwo- 
limy. 

P. Gloeckner: Mamy w zapasie jeszcze tu- 
zin nagłych wniosków. 

P. Kaiser: Przecież nad wnioskiem Da- 

szyńskiego o jawność posiedzeń komisyi legity- 
macyjnej wcale nie głoso waliśmy! 
“P. Daszyński żąda ponownie głosu, a gdy 
mu go prezydent udzielił, oświadcza, że zapro- 
testować musi przeciw sposobowi traktowania 
jego stronnictwa, zupełnie bez ich winy przez 
prezydenta. (Protesty z prawicy, oklaski z lewi- 
cy. Prezydent wzywa mowcę, aby w ten sposób 
mie przemawiał). Dalej zaznacza mowea, że po- 
stawił wniosek, nad którym nie pozwoli prezy- 
AR AWA przejść do porządku dziennego. (Okla- 
skt). 

Prezydent oświadcza, że wniosek p. Da- 
szyńskiego postawi na porządku dziennym do- 
piero pod koniec posiedzenia. (Protesty). 

P. Lemiseh znowu żąda głosu. 

Prezydent: Już oświadezyłem, że Izba 
w tej sprawie rozstrzygnęła. Nie ma już o tem 


mowy. (Zywe protesty po lewicy). Poseł Sehtte-| q 


ker, jako pierwszy mowca przeciw przedłoże- 
niom rządowym, ma głos. (Ponowne protesty. 
Okrzyłi: Nikt nie będzie mówił!) 

Rozegrała się teraz ciekawa scena. Ustają 
obrady, albowiem Izba nie może przystąpić do 
porządku dziennego. Prezydyum siedzi na swo- 
ich miejscach, ministrowie i posłowie nie rusza- 
ją się z miejsca; mimo to Izba nie obraduje, 
albowiem pos. Schttcker, któremu prezydent 
udzielił głosu, nie może przyjść do słowa. 

„Nikomu nie pozwolimy mówić* — ryczy 
potężny chór na lewicy i tak się dzieje w rze- 
czywistości. Wśród tego hałasu tu i owdzie sły- 
chać oderwane głosy posłów. I tak woła p. 
Pergelt: „Już dawno prosiłem o głos i nie 
pozwolę na ukrócenie praw moich“. 


Prezydent udziela głosu Pergeltowi, któ- 
ry zaczyna mówić o godności . parlamentu. Wy- 
wołuje to chóralny śmiech u stronnictw prawi- 
cy. „P. Sustersiez woła: „Liberalny szwin- 
del!* Powstaje hałas niesłychany, liczni posło- 
wie z lewicy rzucają się ku p. Sustersiezowi, 
któremu przychodzą w pomoe posłowie z pra- 
wicy. Tworzą się liczne grupy wzburzonych i 
żywo  gestykulujących posłów — pięści 
wznoszą się w górę i obie strony prawie, 
że grożnie stoją naprzeciw siebie. Posłowie 
Sustersicz i Peschka obsypują się 
wzajemnie obelgami. Słowo „łajdak* 
dało się również słyszeć w Izbie. Z galeryi 


eała scena tak wyglądała, jakby w Izbie przy- 
szło do czynnej zniewagi. 

P. Pergelt: Bardzo to boli tych, co powa- 
żnie przestrzegać chcą legalności obrad, że wię- 
kszość parlamentarna i prezydent Izby gwałcą 
prawa mniejszości. (Oklaski z lewicy. Prezydent 
wzywa mowcę do porządku). Mowca domaga się, 
aby prowadzono dalej rozprawy nad nagłym 
wnioskiem Gregorcieza. Ponieważ dyskusya nad 
tym wnioskiem nie została jeszcze ukończoną, 
nie ma prezydent prawa wprowadzać na porzą- 
dek dzienny przedłożenia rządowego o należy- 
tościach sądowych. 

Prezydent zwraca uwagę, że już inni mo- 
wcy to samo powiedzieli, a Izba także objawiła 
już swoje zdanie, poczem udziela głosu pos. 
Schilekerowi. 

Z lewej strony Izby zagrzmiał znowu chór: 
Nie! Stu posłów wydaje dzikie okrzyki, a p. 
Sehtieker. który podniósł się z miejsca, prze- 
mawiać nie może. Schoeneryanin Jro, socya- 
liści, dr. Funke i kilku niemieckich naro- 
dowców protestuje najgłośniej. Stukają o po 
dłogę szanowni przedstawiciele ludów i walą 
pięściami w pulpity. Wszyscy atakują prezyden- 
ta Izby i żadają uwzględnienia swoich wnio 
sków. Prezydent czyni rozpaczliwe wysiłki dla 
utrzymania spokoju. Wstaje, siada, marszczy 
czoło, i zakłada wreszcje ręce, bezradnie pa- 
trząc na wzburzone masy. Hrabia Badeni siedzi na 
swoim fotelu i patrzy w podłogę. 

P. Schtieker zaczyna: Wysoka Izbo! 

Zmów hałas i krzyki: Nie, pie pozwolimy 
nikomu mówić. Ministrowie konfernją chwilę 
z prezydentem Izby, poczem opuszczają szalę. 
Sytuacya pozostaje niezmieniona. Od czasu do 
czasu udziela prezydent głosu drowi Sch tick e 
rowi, a wtedy powtarzają się te same sceny. 

Dr. Kramarz zaczyna toczyć układy z le- 
wieą i socyalistami. Układy spełzły na niczem. 
Antisemici: Strobach, Gregorig i Schnei- 
der wszczynają kłótnię z Funkem i Nit 
schem. Sekunduje im p. Jro. Słychać głosy: 
„Patrzcie na tę nową podporę rządu, na gru- 
bego Strobacha!* Wmięszał się w te hałasy an 
tosemita Wedral, za co p. Jro nazwał go 
maryonetką. Narodowcy niemieccy gwałtownie 
popijają wodę. Prezydent udziela głosu po raz 
dwudziesty może p. Schtiekerowi. Trwa to 
już dwie godziny, a poseł Schtlcker stać 
musi przez ten czas. Siada wreszcie, a w Izbie 
zapanował spokój. Obstrukcyoniści zabawiają 
się rozmową, członkowie prawicy patrzą na 
nich. Zaledwie jednak prezydent znowu udziela 
głosu p. Schtiekerowi, natychmiast reżyserya le- 
wicy wprowadza na scenę chór, który krzyczy: 
Nie! Członkowie prezydyum zmieniają się ko- 
lejno. Podczas pauzy przystępuje Schoenerer 
do SchHekera i pyta: „Jakże się panu wie- 
dzie, kochany kolego!“ P. Sehtieker odpowiada: 
„Dziękuję, bardzo dobrze*, 

Prezydent wzburzony wzywa Schoenerera, 
aby nie obniżał godności Izby i wkrótce potem 
zamknął „posiedzenie“. 

Kiedy odbędzie się następne posiedzenie i ja- 
ki będzie jego jego porządek dzienny, o tem 
mają być posłowie w drodze pisemnej zawia- 
dmienie. 


Wojna grecko-turecka. 


A więc jesteśmy już u „początku końca“. Za- 
wieszenie broni do tej chwili zapewne już za- 
warto. Pod względem wojskowym wojna grecko- 
turecka przedstawia niezbyt wielki interes, z po- 
wodu nierówności sił przeciwników; za to znów 
pod względem dyplomatycznym jest wielce cie- 
kawą. Obecnie karta się odwróciła: mocarstwa 
swej protegowanej, Tureyi, grożą blokadą Salo- 
niki i Volo na wypadek, gdyby nie zastosowa- 
ła się do ich żądań. 

Cokolwiek bądź historya kiedyś powie o za- 
chowania się „Europy“ podczas ostatnich wy- 
padków na półwyspie Bałkańskim i na Krecie, 
dziś śmiało można już stwierdzić, że postępowa- 
nie jej było nieuczciwe i nielogiczne. Pozwoliła 
ona na nierówną walkę, która była przecież 
walką ludzi nie kogutów, zastrzegając jednak, 
że status quo bez względu na jej wynik utrzy- 
many być musi; popierała moralnie Turcyę, a 
dziś nie pozwala wyzyskać jej zwycięstwa; do- 
puściła do wzajemnej rzezi chrześcijan i maho 
metan na Krecie; zajęła następnie tę wyspę » 
dziś nie wie, co ma z nią zrobić; występowała 
bezustannie w imię utrzymania pokoju europej- 
skiego, a rezultatem jej działań jest właśnie 0- 
bawa, aby pokój ten nie był poważnie zagrożo- 
ny, gdy przyjdzie likwidować rezultaty wojny 
grecko-tureckiej. Przykłady te chyba wystarczą, 
aby nabrać wyobrażenia, ile świat ceywilizowa- 
ny, któremu rozchodzi się o utrzymanie pokoju, 
może liczyć na „koncert europejski*, postępują- 
ey bez planu i nie kiernjący się Żadnemi zasa- 
ami. 

Wobec zrozumiałego podniesienia ducha w 
świecie mahometańskim, wobec dumnego ze zwy- 
cięstw swej armii Abdul-Hamida, będą mieć 
mocarstwa nie łatwy orzech do zgryzienia. Wąt 
pić trzeba, aby historya z przed 70 lat miała 
się powtórzyć i aby, jak ongi pod Navarinem, 
mocarstwa chciały na lądzie bronić istnienia 
Grecyi. Już wówczas nazwano tę bitwę „godnem 
pożałowania nieporozumieniem*. A jeśli Europa 
nie pospieszy Grecyi z pomocą, kto powstrzyma 
Turcyę, aby znów nie zatknęła półksiężyc na 
Akropolu ? 

Konstantynopol, 19 maja Wedle oficyalnego 
doniesienia Porty, nastąpi zawieszenie bro 
ni na podstawie rokowań obustronnych 
głównych dowódców wojskowych. 

Ze strony turezkiejołzszły ju} odnośoe ins- 
trukcye dla Edhema paszy. 

Londyn, 19 maja. Biuro Reutera podaje z 
Konstantynopola, że przesłano Edhemo 
wi paszy rozkaz zaprzestania kroków 
nieprzyjacielskich. 

Londyn, 19 maja. Lord Salisbury zamierza 
zaproponować natychmiastową blokadę Sa- 
lonikii Volo, skierowaną przeciw Tur- 
cyi. Austro węgierski ambasador br. Deym 
konferował z Salisburym. Trudnym punktem 
w rokowaniach mocarstw będzie ich wzaje- 
mna zazdrość, ponieważ przy ewentualnej 
blokadzie główna rola przypaśćby musiała An- 


NOWA REFORMA. 


Krakow, 20 maja 1897. 


glii, posiadającej najwięcej okrętów na Wscho- 
dzie, a to podniosłoby znacznie zmniejszony 
urok tego mocarstwa wobec Tureyi. 

Beriln, 19 maja. Biuro Wolffa donosi, że wy- 
dano polecenie ambasadorowi niemieckiemu w 
Konstantynopolu, aby wespół działał przy 
staraniach o zawieszenie broni. 

Nadeszła tu wiadomość, że sułtan 
wydał rozkaz wstrzymania kroków 
wojennych. 

Paryż, 19 maja. Agencya Hawasa donosi z 
Konstantynopola: Ambasadorowie mo- 
carstw porozumiawszy się ze sobą, co do zapro- 
testowania przeciw wygórowanym żądaniom Tur- 
cyi wobec rrecyi, zażądali instrukeyj od swych 
rządów, które im nadesłano w formie równo- 
brzmiącej. Obecnie naradzają się ambasadoro- 
wie nad sposobem i formą, w jakiej swe zapa- 
trywania mają Porcie wyrazić. 


Bitwa pod Domokos. 

Bitwa pod Domokos, o ile z greckich donie 
sień wnioskować można (tureckich bowiem brak 
zupełny), podobną była do wszystkich poprze- 
dzających, na wschodnim teatrze wojny. Oto 
Grecy, nie próbując nawet poważniejszege opo- 
ru, cofnęli się przed przeważającemi siłami 
Turków. 

Grecy prawdopodobnie walczyli w dwóch gru- 
pach między Domokos a Armyros, co daje front 
przeszło 40 kilometrów, jaki wobec szczupłych 
sił greckich musiał być na dwie odrębne cześci 
podzielony. Armię następcy tronu atakował ld- 
hem pasza w PIĘĆ dywizyj w kierunku na Do- 
mokos, jedna Zaś dywizya wystąpiła przeciw 
pułkownikowi Śmoleńskiemu pod Armyros. — 
Główne siły tureckie liczyć miały 35.000 ludzi 
z liczną artyleryą. Pierwsze strzały działowe 
padły koło południa, Co można sądzić o arty- 
leryi Greków 1 doniesieniach z ich głównej 
kwatery, dowodzi depesza, w której mowa o 
celnych strzałach artyleryi greckiej na odle- 
głość 7000 metrów (11), t. j. przeszło 9000 kro- 
ków, i następnie, Że w drugiej, późniejszej de- 
peszy podniesiono liczbę Turków już do 50.000 
ludzi. A wprost komicznem jest zapewnienie, 
że mimo Oodpareia Turków na prawem 
skrzydle greckiem, musiało się ono cofhąć 
z obawy, aby 80 nie oedeięto od lini: odwro- 
tu ku Lamii. | 

Turcy trzymali się swej zwykłej taktyki: wy- 
stępowali w przewadze liczebnej i starali się 
przeciwnika oskrzydlić, Ostatecznie zarówno na- 
stępca tronu, jak i pułkownik Smoleński, po 
bitwie całodziennej, ograniczonej przeważnie 
do ognia działowego, zostawili Domokos na 
pastwę Turkom, szukając na górach Othrys 
bezpieczniejszego schronienia. Odwrótich po d o- 
bno odbył się w porządku. 

Konstantynopol, 19 maja. Porta urzędownie 
zawiadomiła dziekana ciała dyplomatycznego, 
że Domokos po Dieznacznym oporze zajęto one- 
gdaj, i następnie, że po ostatnich krwawych 
walkach pod Artą, niema wcale wojsk greckich 
na tureckiem terytoryum, 


Í Ala 


Ustawa o stowarzyszeniach w Sejmie 
pruskim į w parlamencie niemieckim. 


Po dwóch dniach obrad Sejm pruski, jak do- 
noszą dzisiejsze telegramy, przekazał no- 
welę do ustawy o stowarzyszeniach 
osobnej komisyi, składającej się z 28 człon- 
ków. Za odesłaniem projektu do specyalnej ko- 
misyi głosowali konserwatyści i wolnokonserwa- 
tyści, podczas gdy inne stronnictwa oświadczyły 
SIĘ Za natychmiastowem odrzuceniem projektu. 
Nawet partya narodowych liberałów głosowała 
przeciwko projektowi, ponieważ narodowo-libe- 
ralui posłowie chcieli, ażeby komisya składała 
się Z 2] a nie z 28 ezłonków. Tak brzmi do- 
niesienie telegraficzne. Ponieważ opozycyjne 
stronnietwa rozporządzają w Izbie większością 
7 głosów, a jednak zwyciężyli tym razem kon- 
serwatyści, przeto przypuszczać należy, że prze- 
ciwnicy noweli byli w Izbie nie w komplecie. 
Wobee tak drobnej różnicy głosów słusznie wzy- 
wają pisma opozycyjne wszystkich posłów, któ- 
rzy wyjechali z Berlina, ażeby powrócili i sta- 
wili się w komplecie do drugiego czytania no- 
weli po załatwieniu jej w komisyi. 

Z obrad pierwszego dnia nad nowelą podnie- 
śliśmy już w poprzednim numerze najważniejsze 
momenty. Tutaj zwracamy jeszcze uwagę na 
przemówienie wolnokonserwatysty Tiedema n- 
na, który z wielką otwartością zaznaczył anti- 
pols ką tend encyę projektowanej ustawy. 

„Ci wszyscy, którzy są gotowi wzmocnić 
Niemców i niemczyznę w walce przeciw agi- 
tacyi polskiej na kresach wschodnich — 
mówił p. Tiedemann — muszą głosować za pro- 
jektem. I tu zwracam się do panów narodowy ch 
liberałów, gdyż oni właśnie słusznie i przy ka- 
żdej sposobności, zaznaczali jak potrzebną jest 
walka przeciw wielkopolskiej agitacyi 
a zarazem zarzucali rządowi, że walkę tę pro- 
wadzi niedostatecznemi środkami. Toż udzielcie 
rządowi środków walki, jakich tenże potrzebu- 
je. A jakie są środki, któremi prowadzi się wiel- 
kopolską agitacyę, tudzież gdzieindziej duńską 
I welficką przeciwko Prusom? Są niemi: pra- 
sa, stowarzyszenia i zebrania! Projekt 
nie występuje przeciwko prasie, ale też najwa 
źniejszem jest w walce żywe słowo, jakie się 
słyszy w stowarzyszeniach i na zebraniach. — 

am się prowadzi głównie agitacyę. Projekt 
podaje środki przeciw tej agitacyi. Gdy pano- 
wie czyłącie statut jakiego towarzystwa 
polskiego, to wygląda ou bardzo niewinnie. 
Ale jeżeli pozwolicie się tem otumanić, ponie 
siecle wielką szkodę“... 

W drugim dniu obrad, t. j. na wczorajszem 
posiedzeniu Izby poselskiej dyskusya toczyła się 
przeważnie na temat ukrócenia agitacyi socya- 
listycznej za pomocą projektowanej ustawy. 

P. Stócker słusznie zwrócił uwagę, Że po- 
dobnemi środkami nie można walczyć z socya- 
lizmem, gdyż w ten sposób podrażni się tylko 
socyalistów i da im się w rękę nową broń agi- 
tacyjną, z której nie omieszkają skorzystać przy 
przyszłych wyborach do Sejmu. W socyalnej 
demokracyi bądź co bądż tkwi duch, jakkolwiek 
duch przewrotny, a ducha nie zwalcza się siłą 
pięści. Z socyalizmem należy walczyć jedynie 


za pomocą takich środków, jakich używają „|. 


otwartej walce uczciwi przeciwnicy. 

Konserwatysta Klasing starał się zbić wy- 
wody poprzedniego mowcy i odmówił socyalnej 
demokracyi nietylko jakichkolwiek dążności ideo- 
wych, ale wręcz wszelkiego prawa na egzy- 
stencyę. 

Z polskich posłów zabrał głos na wczoraj- 
szem posiedzeniu prezes Motty, który imieniem 
Koła polskiego oświadczył, iż głosować 
będzie przeciw projektowi. Mowca pytał 
ministra: Co zawinił lud, że go się w ten spo- 
sób traktuje? jaką popełnił zbrodnię, że odbie- 
ra mu się konstytucyjnie poręczone prawa i zda- 
je go się na łaskę i niełaskę policyi. Mowca 
wyraził szczególniejszą obawę, że władze ko- 
rzystałyby z nowej ustawy ku tem większemu 
uciskowi i pognębieniu narodowości polskiej. 


W parlamencie niemieckim, jak wiadomo‘ 
postawiono wniosek, zwracający się przeciwko 
noweli pruskiej, mianowicie wniosek o skre- 
ślenie zakazu łączenia się stowa- 
rzyszeń politycznych — dla całej Rze- 
szy niemieckiej. — Podpisali go jako wniosko- 
dawcy: Riekert, Ehni, ks. dr. Jażdżewski, 
dr. Lieber, Richter, Singer i Werner. 

O przebiegu wczorajszego posiedzenia parla- 
mentu niemieckiego teiegrafuje nam Biuro Ko- 
resp. pod datą dzisiejszą: 

Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu 
podczas obrad nad tym wnioskiem zaznaczył 
na wstępie wnioskodawca pos. Rickert, iż 
projekt ustawy, przedłożony przez rząd Sejmo- 
wi pruskiemu, oznacza wypowiedzenie wojny 
ustawom państwowym. Partykularyzm pruski 
ukazuje się tutaj z ujemnej strony. Na tej dro- 
dze ma być stworzona ustawa przewrotu, która 
nie przeszłaby nigdy w parlamencie. Pań- 
stwowa ustawa o stowarzyszeniach jest ko- 
niecznem uzupełnieniem ustawy wyborczej. 

Sekretarz stanu Boetticher wywodzi, że 
rząd rzeszy nie jest skłonny do prowadzenia 
wojny z parlamentem. Rząd pruski użył tylko 
swego prawa konstytucyjnego. Dopóki rzesza 
nie uczyniła użytku ze swego prawa według 
rozdziału IV, Prusy miały prawo wystąpić. 

Pos. Lieber oświadcza, że projekt pruski 
jest prędzej wszystkiem innem, niż spełnieniem 
danego kilkakrotnie przyrzeczenia. W parla- 
mencie nie było wątpliwości, czy przyrzeczenie 
co do zniesienia zakazu stowarzyszeń dano bez 
wszelkich zastrzeżeń. Przedłożenie projektu w 
tej chwili trzeba uważać za najostrzejsze wypo- 
wiedzenie wojny. 

Pos. Kardorff zaznacza, iż celem utrzyma- 
nia powszechnego prawa wyborczego trzeba za- 
rządzić środki zaradcze przeciw nadużywaniu 


„prawa stowarzyszania się. Jeżeli poszczególne 


państwa nie wydadzą przepisów ograniczają- 
cych, to socyalua demokracya zyska na tem 
ogromnie przy najbliższych wyborach. 

Pos. Singer zwraca się przeciw wywodom 
mowcy poprzedniego co do socyalnej demokra- 
cyi i powszechnego prawa wyborczego i oświad- 
cza, że projekt pruski jest przesiąknięty duchem 
Stumma i może uchodzić za wstęp do zamachu 
stanu. Ustawa ta jest policzkiem, wymierzonym 
parlamentowi. 

Sekretarz stanu Boettieher twierdzi wo- 
bec wywodów pos. Singera, że nowela rządowa 
zamierza tylko powiększyć dotychczasowe, nie- 
wystarczające środki przeciwko nadużywaniu 
prawa  stowarzyszania się. Wśród terażniej- 
szych ministrów pruskich mie ma ani jednego, 
któryby mógł myśleć o zamachu stanu. Ani 
kanclerz, ani mowca nie jest wstecznikiem. No- 
welę przedłożono, bo uważano ją za użyteczną. 
Zresztą są Zarówno rządy związkowe jak rząd 
pruski zgodne w tej sprawie i pod tym 
względem nie ma między niemi żadnej różnicy 
zdań. 

Pos. Levetzow oświadcza się przeciw wnio- 
skowi. 

Pos. Richter oświadcza, iż przyrzeczenie 
kanclerza było miarodawczem dla większości. 


Jeżeli pos. Lieber nie chce kanclerzowi czynić) 


zarzutów, to mowea musi zganić ostro postępo- 
wanie kanclerza i ministrów. Bajka o przegło- 
sowanych ministrach okazała się nieprawdziwą. 
Przyszłe wybory wykażą, Że nawet najwięcej 
małoduszny filister zwróci się przeciw tego ro- 
dzaju rządom. — Dzisiaj nadają w rządzie ton 
giętey dworacy, awansowani biurokraci i „schnet- 
dige Husaren - Politiker“. (Żywe oklaski na ła- 
wach lewicy i w centrum, oraz w sali i na try- 
bunach). 

Prezydent grozi, iż przy powtórzeniu się de- 
monstracyi każe opróżnić trybuny. 

Pos. Richter wywodzi dalej, że pos. Kar- 
dorff ma racyę, mówiąc o zaniku ducha naro- 
dowego. Od 10 lat usiłują różni ludzie wstrzą- 
snąć podstawami ducha monarchistycznego, wy- 
wołując zajścia, nie nadające się do omawiania 
w parlamencie. Niezadowolenie wzmaga się w 
kołach urzędniczych, a nawet oficerskich. Zasa- 
dami, jak: sic volo, sic jubeo, lub suprema lex 
regis voluntas można rządzić w Rosyi, 
ale nie w Niemezech. 

Pos. Bassermann oświadcza się w imie- 
niu narodowych liberałów za wnioskiem Rie- 
kerta. 

Pos. ks. Radziwiłł uzasadnia poparcie 
wniosku ze strony Połaków. 

Prezydent zawiadamia Izbę, iż zgłoszono 
wniosek o głosowanie imienne. 

Pos. Hausmann zaznacza, iż oszukano za- 
ufanie parlamentu. W Wirtembergii panuje bez- 
graniczna prawie wolność zgromadzania się, a 
mimo tego znajduje się tam najmniej socya- 
listów. 

W imiennem głosowaniu uchwalo- 
no wniosek Rickerta o stowarzysze- 
niach 10% głosami przeciw 53 w dru- 
giem czytaniu. (Jest to dotkliwą klęską rzą- 
du. Rrzyp. red.) 


KRONIKA. 


Kraków, 1” maja. 
Wybór uzupełniający jednego członka Rady po- 
wiatowej w Krakowie, z grupy gmin wiejskich, 
rozpisało prezydyum namiestnictwa na dzień 6 lip- 
ea b. r. 


Raut w Kole artystycznem w Krakowie odbe- 
dzie się dnia 22 bm. na wsparcie ciężką chorobą 
złożonego artysty malarza, połączony z koncertem 
i tombolą. Przedmiotem będą dzieła i szkice naj- 
celniejszych naszych artystów. W koncercie łaska- 
wie przyrzekli udział panie: Irena Bohuss, Pomian, 
Trapszo i pp. Gabryel Górski, Kotarbiński i Szenk. 
Początek o godz. 8'/,. Bilety wstępu nabyć można 
za okazaniem zaproszenia w księgarni p. Krzyża- 
nowskiego. M. Browiczowa, E. Pareńska, Juliusz 
Kossak. 

Składki. Generalna agencya Towarzystwa ubez- 
pieczeń „Vietoria* w Krakowie złożyła na gimna- 
zyum polskie w Cieszynie 2 złr. 

Zmarli. Kazimierz Więckowski, inżynier, 
zmarł w Wiedniu dnia 12 b. m, w 55 rokn życia. 
Š. p. Kazimierz trasował znaczną część kolei gali- 
cyjskich. Pogrzeb odbył się w piątek ; zwłoki zło- 
żono na cmentarzu w Hetzendorf. 

W Cieplicach koło Sieniawy zmarł ks, Nestor 
Horoszewiez, gr. kat. proboszcz, w 57 roku 
życia, a 35 kapłaństwa. Zmarły pochodził z dye- 
cezyi chełmskiej, skąd emigrował w r. 1874. 

Ministerstwo handlu zezwoliło na pauszal wanie 
korespondencyi listowej zakładów ubezpieczeń robo: 
tników w Austryi Niższej, t. j. listy te nie będą 
na razie opłacane, ale zakłady rocznie płacić będą 
panszalowe kwoty za portoryum wedle nmowy przy- 
dętej. Listy te przy nadawaniu mają się oznaczać 
nza pauszalem*. Qzy nasze zakłady ubezpieczeń 
robotników nie megły się o takie beneficya posta- 
rać? Wysyłka pocztą korespondencyj za < wuszałam 
zawsze może zakładowi około połowę p rtorynm 
zaoszczędzić, 

Wieśniacy ze Szczurowej w powiecie brzeskim, 
Ja» Bartyzel z żoną Zofią, zuani już z ofiarności 
na cele miejscowego, bardzo pięknego kościoła 
murowanego, świeżo zamówili w Krakowie do wiel- 
kiego ołtarza w tymże kościele wizerunek Matki 
Boskiej Częstochowskiej. Jest to w dużych rozmia- 
rach kopia tak przedstawionej Matki Boskiej, jaką 
widzimy na kompozycyi Grottgera z cyklu „Lithua- 
nii“, ukazującej się wieśniaczce w kopalni syberyj- 
skiej. Twarze i ręce Maryi, oraz Dzieciątka Jezus, 
wyrzeźbił z drzewa p. Wojciech Brzega, rzeźbiarz 
z Zakopanego, znany z uzdolnienia, b. uczeń tam- 
tejszej szkoły krajowej, a podobno stypendysta. 
On również zaprojektował ramę ładnie wykonaną 
w pracowni pozłotniczej p. Jana Komorowskiego. 
Matka Boską przybraną jest w sukienkę wykutą z 
blachy miedzianej, suto złoeonej w ogniu, cyzelo- 
waną i ozdobioną imitacyami drogich kamieni. Su- 
kienkę ową z miedzi wykonał w pracowni własnej 
p. Jan Gregorczyk, bronzownik krakowski Całość 
obrazu przedstawia się poważnie i bardzo elektow- 
nie, bo wykonawcy wogóle dołożyli starań, aby 
rzetelnie wywiązać się z powierzonego im zamó- 
wienia, Wartość pieniężna obrazu wynosi około 600 
złr.. a mamy przekonanie, że za tę kwotę zagra- 
niezni fabrykanci, tak dobrze i sumiennie nie wy- 
konaliby go. Wogóle we wszystkich kierunkach 
własny nasz przemysł i rękodzieła mogłyby się roz- 
wijać, gdyby szczególnie mieszkańcy prowincji, 
w tym wypadku kapłani nie dawali sami i nie 
zachęcali do powierzania robót 'obecym, najczęściej 
nierzetelnym firmom.  Fundatorowie obrazu do oł- 
tarza w Szczurowej niezawodnie będą z zamówie- 
nia wykonanego przez krakowskich rękodzielników 
zadowoleni, 'a praca ich chlubnie przyczyniać się 
będzie do powagi pięknego kościoła, 

Przychylnosc dla dzieci. Dnia 11 bm. uczen- 
nice krakowskiej szkoły . imienia Czackiego były 
z kierowniczką zakładu na przechadzee nankowej 
w pobliskim Zakrzówku. Przechodząc około gar- 
barni braci Dłużyńskich, poprosiła kierująca o po- 
zwolenie zwiedzenia jej. P. Dłużyński nietylko, że 
najchętniej na to pozwolił, ale nawet sam zazna- 
jamiał dziatwę z wszelkiemi tajnikami garbarstwa, 
oprowadzając ją po wszystkich oddziałach i wyja- 
śniając szczegóły tego przemysłu. 

Gdy jnż dziatwa miała opuścić zakład garbarski, 
pani Dłużyńska zaprosiła ją do swego wzorowo 
nrządzonego ogrodu, tam pouczała dzieci o upra- 
wie ziemi ogrodowej, o sadzeniu i pielęgnowaniu 
krzewów i drzew owocowych, wyjaśniała różnicę 
drzew jednych od drugich, w końcu odezwała się 
od dziatwy, że najsmaczniejszy jest owoc z drzew 
własną pracą wyhodowanych, dając naukę, że ow oe 
każdej pracy, sumiennie podjętej, jest najprzyje- 
mniejszym. 

Uszczęśliwiona dziatwa nabytą wiadomością i n- 
jęta niezwykłą uprzejmością pp. Dłużyńskich , że- 
gnała ich z wdzięcznością w sercu. Mierująca za- 
kładu czuje się w miłym obowiązku złożenia pu- 
blicznego podziękowania pp. Dłużyńskim za ponie- 
sione trudy w chętnem pouczaniu dziatwy szkolnej. 

Klinika medyczna we Lwowie. W dniu 22 bm. 
o godzinie 10 rano odbędzie się akt poświęcenia i 
oddania kliniki medycznej i chirurgicznej na użytek 
fakultetn lekarskiego wszechnicy lwowskiej, 

Zarządcą dóbr Dominikanów lwowskich, jak 
donoszą dzienniki, jest jakiś brutalny Niemiec. Do- 
prawdy zdumiewa ta wiadomość. Wobec tylu Po- 
laków zdolnych i należycie ukwalifikowanych, nie- 
którzy polacy magnaci, a za nimi i bogate ducho- 
wieństwo w Galicyi, powierza zarząd swoich ma- 
jątków, z pracy, lub ofiar Polaków zdobytych, nie- 
ubłaganym wrogom, tępiącym polskość z zaciekło- 
ścią Średniowiecznego krzyżactwa. W zabranych 
prowinoyach na Litwie, Podolu, Ukrainie w mają- 
tkach Moskali są liczni plenipotenci i rządcy Po- 
lacy, z których właściciele najzupełniej bywają za- 
dowoleni, a za wstyd uważaliby obdarzanie zaufa- 
niem Niemców. Nasi niektórzy magnaci i Wielebni 
Dominikanie lwowscy nie mogą Zrozumieć swoich 
wobec nieszczęśliwego kraja obowiązków i sprowa- 
dzają von Drausen sjadaczy polskiego chleba, rzu- 
cających zuchwale obelgami na narodowość, która 
ich karmi. A ) 

Tingel-tangle I ich stali goście domagsją się 
ze strony władz baczniejszej opieki. Całkiem słu- 
szne w kieruuku tym uwagi znajdujemy stale w 
dziennikach lwowskich, gdzie zakłady te specyalnie 
nocnych zabaw, w ostatnich czasach pochłonęły 
wiele ofiar, jak ćmy do światła biegnących ku nim, 
aby zginąć. Uwięzieny w tych dniach sprawea kra- 
dzieży w namiestnictwie Milkoski noc w noc płacił 


"|w tinglach po 209, 300 złr. i więcej za kolacye 


z szampanami. W tinglach pełnią służbę rewizoro- 
wie policyjni. Dłaczegoż ich to uie zastanowiło, 
że niższy urzędnik namiestnictwa, pobierająsy ro- 
cznie tylko 1400 złr., wydaje co noe tyle pienię- 
dzy? Gdyby rozrzutność Milkoskiego zwróciła uwa- 
gę rewizorów, Oszukańcze jego macherstwa byłyby 
już dawno udaremnione, 

Analogiczny wypadek, jak z Milkoskim we Lwo- 
wie, zdarzył się w Krakowie z kasyerem kasy miej- 
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skiej Kłosowskim. I u nas rewizorowie policyjni 
powinni byli wiedzieć, że Kłosowskiego, urzędnika 
magistratu, nie stać na rozrzncanie w tinglach co 
nocy po kilkaset guldenów. Że Kłosowski żył nad 
stan, wyszło jednak na jaw dopiero wtedy, gdy 
się wykryła defraudacya przez niego popełniona. 
I w wypadku z Kłosowskim i w wypadku z Mil- 
koskim nadzór nad tinglami okazał się niedosta- 
tecznym. Sądzimy tedy, że należałoby co rychlej 
nadzór ten zreformować i obostrzyć. 'Trafnym także 
wydaje się nam projekt, aby kierownicy wszyst- 
kich wielkich instytucyj zobowiązali podwładnych 
sobie urzędników słowem honoru do omijania tin- 
glów, mając na oku, że obecnie wskutek przeró: 
żnych przyczyn coraz mniej niestety jest ludzi sil- 
nej woli, zdolnych do oparcia się ponętnej pokusie 
nocnych zabaw z muzyką, pieprznemi piosenkami i 
towarzystwem wesołych cór Koryntu. Jest moral 
nym obowiązkiem ludzi poważnych i zwierzchników 
bronić lekkomyślnych przed ruiną materyalną i 
moralną i strasunemi skutkami lekkomyślności, któ 
rej coraz liczniejsze mamy przykłady, 

Proces przeciw ks. Stojałowskiemu. Proboszcz 
kościoła áw. Mikołaja w Krakowie ks. Jan Łabaj 
wytoczył w wiedeńskim sądzie krajowym za po- 
rednictwem swego reprezentanta prawnego dr. E, 
Schorra, przeciw ks Stojałowskiemu proces o obra- 
zę honoru, a to z powodu, że ks. Stojałowski w 
swych pisemkach szerzył nwłaczające skarżącemu 
wieści. Śledztwo w tej sprawie dojrzało już o tyle, 
Że rozprawa przed trybunałem sędziów przysięgłych 
odbędzie się duia 4 czerwca. 

Dziesiąta rocznica lwowskiego „Echa“ śpie- 
wackiego, obchodzoną była w gronie tego towa- 
rzystwa skromnie, a uroczyście. O godzinie 4 po 
południu zebrali się członkowie założyciele, z któ 
rych 7 się zjawiło (inni mieszkają po za Lwowem) 
oraz członkowie czynni i wspierający i zaproszeni 
delegaci Towarzystw w lokalu „Echa“. Tu powi- 
tał ich serdeczną przemową prezes tow. p. Broni- 
sław Laskownieki, podnosząc znaczenie obchodu 
oraz cele towarzystwa, zakończył okrzykiem na 
cześć założycieli. W odpowiedzi przemówił p. Fon 
tana, który złożył imieniem dawnej dwunastki £y- 
czenie najpiękniejszego rozwoju towarzystwa na 
obranej drodze. Na miłej pogadance przeplatanaj 
śpiewem spędzono czas do godziny 7 poczem udali 
się zebrani do sali „Sokoła“, na koncert. Po kon 
cercie odbył się w sali restauracyjnej w ogrodzie 
miejskim komers, na który przybyli delegaci „Tow. 
muzycznego*, „Lntni*, „Bojana“, „Sokoła*, „Czy- 
telni akademickiej”, „Bratniej pomocy“, „Qwia: 
zdy*, „Skały* i prasy. Z wybitnych muzyków przy 
byli pp. Melcer, Schwarz, Niewiadomski, Neuhau 
ser, oraz p. Sokołowski (autor utworu „Paź królo- 
wej“). Szereg przemówień rozpoczął prezes p. La- 
skownicki toastem na cześć założycieli „Echa“, da 
lej p. Fontana imieniem założycieli „Echa*, na po 
myślny rozwój towarzystwa, poczem wznoszono toa 
sty na cześć dyrektora Schwarza, delegatów towa- 
rzystw, laureatów konkursu, prasy i t. d Przemo- 
wy urozmaicały śpiewy, a ochocza zabawa przecią- 
gnęła się do późnej nocy. 

Wiadomości z dyecezyi tarnowskiej. Prezentę 
na probostwo w Łąckn otrzymał ks. Jan Piasko 
wy, dotychczasowy proboszcz w Brzeźnicy ad Bo 
chnia. — Odznaczony exp. cam. ks. Stanisław Kar 
bowski, katecheta w 6 klasowej szkole chłopców w 
Tarnowie. — Przeniesiony ks. Mateusz Sieniewicz 
z Gryhowa na nową kapelanię w Mędrzychowie, — 
Egzamin konkursowy z pomyślnym wynikiem zło 
żyli księża: Walenty Gawroński, Józef Głuc, Woj 
ciech Śnieżnicki i Melchior Zapała. — Zmarli: w 
Wielopolu proboszcz miejscowy ks. Aleksander Chs- 
dalski w 55 roku życia, a w 27 kapłaństwa; W 
Łososinie Górnej deficyent ks. Walenty Kozak w 
75 roku życia, a 45 kapłaństwa. — Konkurs na 
opróżnione probostwo w Wielopolu, rozpisany z ter 
minem dv 4 czerwca. Administratorem osierocone) 
parafii ustanowiony ks. Franciszek Wojtanowski. 

Księga adresowa m. Lwowa, wydana staraniem 
i nakładem p. Franciszka Reichmanna, opuściła 
prasę i jest do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Jest to większych rozmiarów sumiennie opracowana 
księga adresów, zawierająca adresy osób, zamieszka- 
łych we Lwowie, Stowarzyszeń , instytucyj itd., 
mogąca wielkie usługi oddać wszystkim, a w Bzcze- 
gólności pp. knpcom i przemysłowcom. 

Morszyn. W wykazie lekarzy ordynnjących w 
naszych zdrojowiskach zaszła pomyłka, gdyż ordy 
nnjącym doktorem w Morszynie nie jest już dr. 
Tyszkowski, lecz dr. Artur Zopoth, Krakowia- 
nin. Nowy zarząd zakładu kopiełowo hydropaty 
cznego Morszyna dokłada starań, aby dorównać 
podobnym zakładom zagranicy, dlatego też nie 
szczędzi kosztów i trudu, aby na opiece lekarskiej, 
komforcie, elegancyi i zabawie gościom kąpielowym 
nie zbywało. Wody morszyńskie, jak n. p. słono- 
gorzka ze zdroju „Bonifacego“, przewyższa wielo 
ma składnikami Hunyad'ego i Kissingena; kapiele 
borowinowo żelaziste bardzo silne i skuteczne w 
przewlekłych chorobach. 

Pierwszy Gzesko-słowiański kongres kobiet. 
Na dalszą część porządku dziennego tego kongresu 
(patrz wezorajszą kronikę) złożyły się jeszcze inne 
referaty. P. Turnowa w referacie o prawie w y- 
borczem kobiet żądała, aby przypuszczono 
kobiety do stowarzyszeń politycznych i aby przy- 
znano im takie same prawo wyborcze, jak i męż- 
czyznom. O celach i dążeniach poszcze- 
gólnych stanów kobiecyoh referowały 
przedstawicielki stann nauczycielskiego, nrzędnicze- 
go, handlowego i robotniczego. Nauczycielki żąda- 
ły reformy zakładów nauczycielskich, „prawa głoso- 
wania przy wyborach do sejmu i udziału w wybo- 
rach z V kuryi do parlamentr. Wszystkie sprawo- 
zdawczyme proedstawiły położenie swe jako bardzo 
opłakane i żądady koniecznej poprawy stosunków, 
Postanowiono następnie założyć klub czesko 
słowiańskich kobiet, a do przeprowadze- 
nia uchwał kongresu wybrano komitet wykonaw- 
czy, P. Klenkowa złożyła 1,000 złr. na fundusz 
domu podrzutków — poczem, po odśpiewaniu pie 
śni patryotycznych , zamknięto obrady pierwszego 
kongresu czesko-słowiańskich kobiet, 

Z Królestwa Polskiego. Koncerty i przedsta 
wienia amatorskie na rzecz budowy pomnika Mi 
ckiewicza w Warszawie rozpoczęto już organizować 
w miastach prowincyonalnych Królestwa. Pierwszy 
koncert na ten cel odbędzie się w Częstochowie 
z udziałem wybitniejszych artystów warszawskich, 

W ubiegłym tygodniu ujęci zostali dwaj opry 
szkowie, którzy niedawno, wyłamawszy kratę, z 
więzienia warszawskiego zbiedz zdołali. Władysław 
Korpuszewski i Michał Kalinowski wydostawszy się 
na wolność, przybyli do Płocka z Warszawy na 


łodzi, z Płocka pojechali do Drobina, po drodze krakowskim, na dom pracy na Kazimierzu i na 


zaś okradli i ograbili dwóch żydów jadących drogą. 
W Drobinie weszli do szynku, gdzie zapytani przez 


ty w kajdany i gdzie się obecnie znajduje. 


godz. 4 po południu szarańcza, która w znacznej 
ilości przeciągnęła po nad miastem. Przejście sza- 
rańczy trwało 2 godziny, a była ona tak liczną, 
że chwilami ciemno robiło się na ulicach. 


kogo nie hańbi, dziwnem się wszakże wydaje zna- 
leźć człowieka z wykształceniem uniwersyteckiem 


strażników o paszporty jako nieznane a podejrzane 
osobistości, chcieli również umknąć. Kalinowskiego 
ujęto zaraz w Drobinie, Korpuszewski zaś uciekł, 
dając 11 strzałów do ścigających go strażników. 
Ci ostatni nie dali za wygraną, a nająwszy ko- 
nie puścili się w pogoń w pięciu. Zdołali oni przy- 
trzymać Korpuszewskiego, który, jak wiadomo, jest 
prawdziwym hersztem, niezmiernie śmiałym i zu- 
chwałym ,'a związawszy zbiega, dostawili go do 
więzienia w Płocku, gdzie został natychmiast oku- 


W sobotę d. 15 b, m. ukazała się w Płocku o 


Dorożkarz warszawski. Lubo żadna praca ni- 


w liberyi dorożkarskiej. Takie odkrycie zrobili nie 
dawno państwo N., przybyli z zagranicy do War- 
szawy. Dorożkarz, który ich obwoził po mieście, 
udzielał różnych objaśnień, zdradzających człowie- 
ka wykształconego, któremu i języki, francuski i 
niemiecki, nie są obee. Z dalszej gawędy okazało 
się, że dorożkarz przechodził różne koleje losu, w 
końcu zań tak państwu N. na wyrażone zdumienie 
powiedział : 

— Schowałem mój dyplom kandydacki na dno 
kuferka i kupiwszy dorożkę za resztę fortuny, nie- 
gdyś znacznej, furmanię sobie, co mi pozwała żyć, 
jeżeli nie dostatnio, to przynajmniej spokojnie... 

Z Bombaju wróciła jnż depntacya lekarzy wie- 
deńskich w zupełnem zdrowiu. Powitano ich uro- 
czyście w instytucie patologicznym, gdzie wkrótce 
po przyjeździe do Wiednia, czterej wysłannicy na- 
uki się zjawili. Przywieźli z sobą bardzo bogaty 
materyał poczynionych na miejscu doświadczeń i 
studyów nad dżumą, o czem złożą sprawozdanie 
na osobnem posiedzeniu wiedeńskiego Towarzystwa 
lekarskiego, 

Chantilly. Dzienniki z okazyi zgonu księcia 
wznawiają opisy Chantilly, którego obecnie właści 
cielem jest już Akademia francuska, Donacya ta 
z r. 1885 obęjmnje cały majątek Chantilly ze 
wszystkiemi zbiorami; wartość dóbr samych oszaco- 
wano wówczas na 25 milionów franków. Akademia 
będzie miała renty pół miliona, Chantilly, niegdyś 
rezydencya Kondeuszów należy do najpiękniejszych 
zamków w stylu renesansn. Chantilly należało naj- 
pierw w XVI wieku do ks. Montmorency, nastę- 
pnie przeszło do Kondenszów. Le grand Condi, 
wódz i wielki pan przebudował całkowicie pałac 
podług planów Monsarda i rozszerzył piękne ogro- 
dy. Jak wiadomo ks. d'Aumale, odziedziczył po 
ostatnim Kondeuszu, Chantilly obok wielkiego Kon- 
deusza, był on drngim jego założycielem i odnowi- 
cielem. Zamek odrestaurował, a bibliotekę i gale 
ryę obrazów znacznie rozszerzył. Zawierają One 
rzeczy, których wartość nie da się ocenić, jak np. 
listy własnoręczne kardynała Richelieu, jedyny w 
świecie rękopis, „Grandes heures“, książka do na- 
bożeństwa księcia Berry z miniaturami i t. d. Ga- 
lerya obrazów mieści w sobie same prawie arcy 
dzieła wszystkich szkół, dosyć wymienić: „Trzy 
Gracye* Rafaela, kupione za 625.000 fr. i „Ma- 
donna“ także Rafaela, znana jako Vierge de la 
maison d'Orléans. 

Surowy lecz słuszny wyrok. Sąd apelacyjny 
we Florencyi rozstrzygnął w tych dniach ciekawa 
sprawę. Skazani zostali „redaktor naczelny“ gazety 
Loita niejaki Ghirizzani na 10 lat i współrećaktor 
tejże gazety Antonio Gudeszi na 7 lat więzienia, 
Za co spotkała ich tak surowa kara? Za potwarze 
kalumnie, szantaże i liczne „rewolweroweć sztuki, 
których się dopuszczali w swym organie, w tym 
celu specyalnie założonym. OQbryzgiwali oni błotem 
każdego, wywlekali na świat tajemnice rodzinne — 
i wogóle rzucali się na wszystko, Opinia publiczna 
pschwala ten wyrok, 

Proces Tauscha rozpoczyna się w Berlinie w 
poniedziałek. Dzienniki zapowiadają, że wiele fank- 
cyonaryuszów policyjnych będzie przy tej sposobno- 
ści skompromitowanych, 

Mianowania. Rada szkolna postanowiła zamiano- 
wać nauczycielami w gzkołach ludowych: Ignacego 
Łukaszkiewicza nauczycielem starszym 5 klasowej 
szkoły w Kolbuszowej, Michała Macewkę nauczy- 
cielem starszym 5 klasowej szkoły w Skałacie; An 
toniego Bednarskiego nauczycielem młodszym 5 kla- 
sowej szkoły męskiej w Zbarażu; Stanisława Den 
kiewicza nauczycielem młodszym 5 klasowej szkoły 
w Dukli; ks. Wojciecha Prugara nauczycielem re- 
ligii rz-kat. w 5 klasowej szkole żeńskiej w Trem- 
bowli; Józefa Appla nauczycielem religii izraeli- 
ckiej Ww 6-klasowej szkole żeńskiej w Sanoku ; Szy- 
mona Naływajkę nauczycielem 1-klasowej szkoły 
ludowej w Olszanicy; Franciszkę Kalicińską nauczy- 
cielką starszą i Józefę Pohorylesównę nanczycielką 
młodszą drugiej 4 klasowej szkoły żeńskiej w Tar 
nowie. 


Ze stewarzyszeń. 

== Krakowskie Koło filologiczne odbędzie zwy- 
czajne posiedzenie w piątek 21 b. m. o godzinie 6 
wieczorem w Collegium novum. Porządek dzienny : 
1) Prof. uniw. Jagiell. dr. Kazimierz Morawski zda 
sprawę z dzieła: „Dörpfeld und Reisch, Das grie- 
chische Theater“. 2) Prof. Stanisław Rzepiński wy- 
głosi odczyt p. t. „Wrażenia z podróży do Włoch 
i Grecyi* (z Aten do Sycylii). ; 
W „Zjednoczeniu“, Stowarzyszeniu kształcą - 
cej się młodzieży postępowej w Krakowie, wygłosi 
p. Choromański w piątek 21 b. m. 0 godz. i wie- 
czorem odczyt p. t. „Aleksander Herzen“. 


Podziękowanie. Z wydziału Towarzystwa Bursy 
dla synów nauczycieli, Koncert, który odbył się 
w sali „S koła“ w dniu 10 maja b. r. na dochód 
Towarzystwa Bnrsy, dał Bastępujący rezultat : 

Dochód z rosprzedaży biletów i programów, ła 
czuje z naddatkiem p. dra St. Tomkowicza w kwo- 
cie 50 złr. wynosił 322 złr. 90 et., wydatki 148 
złr. 16 ct, czysty dochód 174 złe. 74 ct. 

Wydział składa podziękowanie: p. Pomian, p. 
Reicher: Lewinger, dr. Bylickiemn, p. Ostrowskie- 
mu, p. Rzący, P- Stinglowi, p. Mercikowi, p. Lau- 
nerowi, p. Barabaszowi i p. Krzyżanowskiemu za 
przyczynienie się do artystycznego i materyalnego 
powodzenia koncertn. 


Na loteryę fantową, która się odbędzie pod 
czas wielkiego festynu dnia 27 b, m. w parku 


ubogich zostających pod opieką pań miłosierdzia 
bw. Wincentego a Paulo, odbiera fanty hr. Anna 
Platerowa przy ulicy Kopernika, 1. 13, i uprasza 


manówki, dr. Fr. Tomaszewski dyrektor ze Sambo 
ra, ks. St. Rzepecki prob. z Trzciany, dr. J. Ma- 


o liczne nadsyłanie tychże. 

Dotąd przesłały fanty panie: delegatowa La- 
skowska, Marya Hupkowa, Jacyna, hr. Cecylia Ba- 
deniowa i panna Olga Hubaczek. 

Z bezpłatnej wypożyczalni książek w Zakopa- 
nem w miesiącu kwietniu wypożyczono 309 dzieł 
203 czyielnikom. Czytelników obecnie ta wypoży- 
czalnia posiada 431, dzieł w księgozbiorze 680. 

Na rzecz krakowskiego Tow. „Ośwlaty ludo- 
wej“ wpłynęły w marcu b.r. następujące wkład 
ki i dary: 

Po 1 złr.: Ks. Nieć z Krakowa, Bolesław Weiss 
nauczyciel z Maszkienie , A. Fedorowicz z Rzeszo- 
wa, Władysław Fedorowicz z Krakowa, J. hr. Re- 
worowski z Ostrowa, dr. M. hr. Baworowski z Ger 


lee z Andrychowa, Stanisław i Helena Krzyżanow- 
sey z Krakowa, ks. J. Kos prob, z Rychwałdu, J. 
Ekielski ze Lwowa, Kè. A. Adamus prob. ze Sta- 
rejwsi, ks, J. Łobezowski prob, z Rudawy, ks. A. 
Hocheker z Brzeżan, Czytelnia Matolicka z Gole- 
szowa (Śląsk), ks. J. Jędrzejowski z Kosiny, prof. 
F. Szafran z Bochni, ks. Stankiewicz z Beska, Sab. 
Halska z Krakowa, Teresa I Helena Kraa>wska z? 
Krakowa, F. Łabędź z Mucharza ks, Wł. Sye z 
Jeleśni, ks, F. Gackowiec z Józefowa, ks. J. Pyzik 
z Rzeszowa, ks. J. Puzon z Tarnowca, ks. A. Bo- 
rowiecki prob. z Bobrka, W. Brzeziński em. dyr. 
z Krakowa, Paulina Lutostańska z Krakowa, Konst. 
Morawska i Marya Michałowska z Krakowa. 

1 zër. 79 et. Rudolf Bobrowski składkę na wie 
czorku. 

5 „łr. Krasowska na cele wydawnictwa (dar). 

W Krakowie przyjmują wkładki: księgarnia Ge 
bethnera i Sp., księgarnia Spółki wydawn., handel 
p. Zajączkowskiego (plac Maryacki 8), 

Ks. Pelczar, prezes. Dr: W, Dadlez, sekro 
tarz. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We czwartek 20 maja: „Sprzedana narzecze* 
na“, opera komiczna w 3 aktash Smetany (po raz 
drugi). 

W piątek 21 maja: „Jaś i Małgosia” (Hiin- 
sel u. Griitel), opera w 3 aktach Humperdincha (po 
raz pierwszy). 

W sobotę 22 maja: „Jaś i Małgosia“, opera 
w 3 aktach Humperdincha (po raz drugi). 

W niedzielę 23 maja: „Królowa Jadwiga”, 
dramat w 5 aktach Józefa Szujskiego (po raz pierw- 
82y). 

W poniedziałek „Modelka“, operetka w 3 
aktach Snppego (po raz pierwszy), 


o EE: 


Spostrzeżenia moteorologiezno 
(podług obserwatoryum krak.). 
Kraków, 19 maja, 


wczoraj | dzić dzić 
£ g 10 w.|g. 6 ranojg. 2 pop 
w A 736'8mm|736 2 mm|737 2 mm 
Temperatura : F - 
w stopniach Celsiusza | + 16,0 147% | + 197,8 
Kierunek i moc wiatru] ___ =x = 
ye ENE1 | ENBL | ENE2 


(0 a oissa, 10 burza) 


Wilgotność wsględna 
(w „odsetkach) 


Stau nieba 
0 pog., 10 zup. pochm 


734 | 85% | 514 


Ro r 
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Dział ekonomiczny. 


Z targów zbożowych. — Kraków, 15 maja. 
Płacobo za 100 klgr. netto: Pszenica od 3-25 
do 8:75. Pszenica węgierska od —— do ——, 
Żyto od 6-40 do 6:75. Żyto węgierskie od—— 
do —'—. Jęczmień od 6— do 6:50, Owies 
z opłatą akcyzową od 6:80 do 7:30. Groch od 
== do— —. Tatarka od T— do 10E.. ‘Proso 
od 5:50 do 6'—. Fasola od 8:— do 12:-—, Ja 
gły od 11— do 13:—. Siano od —— do 260. 
Słoma od —*— do 1:70. Koniczyna. na paszę 
od —— do 3*—, Ziemniaki za bektolitr od 
180 do 2*—. Jaja za kopę od 1— do 1:20. 
Masło za garniec od 3:— do 3'50. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —— do 80:—, 
Okowita na 750 Tralesa za hektolitr od —— 
do 60:—. Tymotka nasieona za 100 kigr. od 
do —'—. Wyka od —— do ——. Ko- 
niczyna nasienna biała od —— do —*—. Ko- 
niczyna nasienna czerwona 0d —— do ——. 
Kukurudza od —— do ——. Rzepak zimowy 
od —— do ——, Rzepak jary od —*— do 
——. Kapusta w głowach za kopę od —— 
do ——. Mak od —— i 
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Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Teleyramy własne „N. Reformy”). 


„Wieden, 19 maja. Klub młodoczeski uchwa. 
lił jednogłośnie na wczorajszem posiedzeniu 
głosować w komisyi za wypracowanym przez 
P- Dzieduszyckiego projektem adresu. 

Petersburg, 19-g0 maja. Minister dworu hr. 

orencow-Daszkow został członkiem Ra- 
dy państwą z pozostawieniem w godności ge- 
nerał-adjntantą, a baron Frederiks miano- 
wany na jego miejsce kierownikiem minister 
stwa dworu. 

Mir. Otgoloski donoszą, że postanowione w 
zasadzie przez ministerstwo sprawiedliwości 
zniesienie sądów handlowych ma być 
wprowadzone w wykonanie w początkach roku 
przyszłego. 

Trzeci zjazd w sprawie wykształcenia profe- 
syonalnego ma się odbyć w Odessie w sier- 
pniu 1899 roku. 

Rzym, 19 maja. Rozprawa sądowa przeciw 
Aceiarito, sprawcy zamachu na króła wło- 
skiego, odbędzie się 28 b. m. 

Donoszą z Bolonii, iż tamtejsza Izba karna 
uchwaliła wnieść oskarżenie przeciw Crispie- 


o = 


głosował za projektem adresu większości; za 
strzega sobie jednak głos w rozprawie szczegó 
łowej, celem złożenia oświadczenia w sprawie 
żądań i potrzeb narodu polskiego. 


odjedzie dzisiaj po południu do Budapesztu. 


mu o przekupstwo w urzędzie w sprawie ban- 
ku Favilla w Neapolu. 


(Teisgramy Biura Korespondency|nego). 
Wiedeń, 19-g0 maja. W komisyi adreso- 


wej toczyła się dziś w dalszym ciągu rozpra- 
wa ogólna nad projektem adresu większości 
wobec ministrów: br. Badeniego, Biliń- 
skiego i Gautscha. 


P. Jędrzejowicz oświadcza, że Koło pol- 


skie, wychodząc z tego samego stanowiska kon- 
stytucyjnego, co i p. Baernreither, nie żąda ża- 
dnego przewrotu, lecz spokojnego rozwoju usta- | 
wodawczych prac w duchu autenomicznym, Ko- 
ło polskie nie objawiało nigdy federalistycznych 
zachcianek. Co do szkoły Koło polskie jest zda- 
nia: quieta non motere! Jednakowoż uważa za 
wskazane współdziałanie sejmów z powodu ró- 
żnie w zapatrywaniach w sprawach cywiliza- 
cyjnych i narodowych. Projekt adresu większo- 
ści nie zwraca ostrzą przeciw żadnemu ze stron- 
nictw 


P. Mauthner (liberał niemiecki) zaznacza, 
że adres za szeroko rozwodzi się nad prawno- 
państwowemi zapatrywaniami, w  przeciwień- 
stwie do mowy tronowej, a tylko bardzo nie- 
znacznie dotyka spraw przemysłowych. Z poli- 
tyką zagraniczną zgadza się stronnictwo mow- 
cy. Szczególne podziękowanie należy się cesa- 
rzowi, który trzymając się ściśle zasad trój- 
przymierza, wzmocnił stosunek Austro-Węgier 
do Rosyi. 

P. Danielak oświadcza, że aczkolwiek jest 
Polakiem stojącym w opozycyi, będzie mimo to 


Wiedeń, 19 maja. Minister spraw zagranicznych 


Kołonia, 19 maja. Pociag wojskowy, wiozący 
1000 rezerwistów do Metzu, wykoleił się mię- 
dzy Hillesbain a Gerolstein. 28 zabitych, wielu 
rannych. 

Paryż, 19 maja. Wezorajsze posiedzenie Izby 
otwarto wśród największego spokoju. Deputo- 
wani stawili się w małej tylko liczbie. 

Prezydent Brisson odczytał telegram kon- 
dolencyjny prezydenta Izby włoskiej z powodu 
katastrofy w bazarze dobroczynności. (lluczne 
oklaski). Prezydent wyraża ponownie wdzięcz- 
ność dla marodu włoskiego i stwierdza, iż Fran- 
cya z powodu tej katastrofy otrzymała od ca- 
łego świata .dowody sympatyi. Mowca chwali 
następnie postępowanie osób, które przyczyniły 
się do ratowania nieszczęśliwych z płomieni 
pożaru, a z drugiej strony gani księdza Olli- 
viera, który w swej mowie w kościele Notre 
Dame wyraził się, iż katastrofa była pokutą 
za grzechy, które popełniła Francya. (Huczne 
oklaski). 

Dep. Lockroy żada, aby ogłoszono mowę 
prezydenta Brissona, na co się zgodzono. 

Minister finansów Cochćtry przedłożył bu- 
dżet na rok 1598. 

Paryż, 19 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
senatu zwrócił prezydent Loubet uwagę na 
katastrofę w bazarze dobroczynności, która o- 
kryła całą Francyę żałobą. Wypadek tea spo- 
wodował, że wszystkie serca złączyły się w u- 
cznciach szlachetnej solidarności, a nadto zbli- 
żył wszystkich Francuzów, odczuwających wspól- 
ną boleść i żałobę. (Oklaski). 

Paryż, 19 maja. Rada ministrów uchwaliła 
odpowiedzieć w sobotę na różne zgłoszone in- 
terpelacye, dotyczące katastrofy w bazarze do- 
broczynności, oraz zajść na Wschodzie. Minister 
spraw wewnętrzpych przyjmie w piątek osoby, 
które wzięły udział w dziele ratunkowym w ba- 
zarze, i rozdzieli między nie nagrody. 

Cetynia, 19 maja. Wezoraj o godzinie 9 przed 
południem odbył się ślub ks. Franciszka Bat. 
tenberga Z księżniczką Anną czarnogórską, 
a mianowicie najprzód w kościele katedralnym 
według prawosławnego, a potem w domu angiel- 
skiego agenta dyplomatzcznego według ewan- 
gielickiego obrządku. Wdłuż drogi, prowadzącej 
z kościoła do pałacu, tworzyło wojsko szpaler. 
Przy powrocie Z kościoła dano 21 strzałów ar- 
matnich. Orkiestra wojskowa grała hymny czar- 
nogórski i niemiecki. "Tłumy publiezności urzą- 
dzały mimo deszczu liczne owacye młodej parze, 
która kilkakrotnie ukazała się na balkonie. 


Wojna grecko- turecka. 


Ateny, !9 maja. Wojsko greckie zajęło nowe 
pozycye pod Deroku Furka, Karya i Fannicon. 
O brygadzie Smoleńskiego brak wszelkiej 
wiadomości. Mają tutaj nadzieję, iż uda się mu 
część wojska przewieść okrętem do Stylidy. 
Brygada Smoleńskiego otrzymała bowiem 
rozkaz udania się do portu Nea Mincela, poło- 
żonego nad zatoką Volo, celem połączenia się 
na drodze morskiej z resztą armii greckiej. 
Eskadra zarzuciła w Nea-Mincela kotwicę, aby 
zasłonić odwrót Smoleńskiego. Odwrót armii 
następcy tronu w stronę gór Othrys odbył się 
w dobrym porządku i bez wypadku. 

Podczas onegdajszej bitwy pod Domokos stra- 
cili Grecy 220 w zabitych i rannych, między 
którymi znajduje się wielu oficerów. Straty 
Turków oceniają na 1000 w zabitych i ran- 
nych. 

Ateny, 19 maja. Komendant turecki w Epi- 
rze, zawiadomił komendę armii greckiej, iż o- 
trzymał polecenie traktowania o zawieszenie 
broni. Rząd grecki udzielił komendantowi armii 
zachodniej analogicznych instrukcyj, 

Lamia, 19 maja. Przy odwrocie z pod Do- 
mokos komendant legii filbelleńskiej, V a r e- 
tassi, został śmierteluie raniony. 

Konstantynopol, 19 maja. Car wystosować 
miał telegram do sułtana, w którym winszujące 
mu dotychczasowych powodzeń wojennych, ape- 
luje do jego zamiłowania pokoju, celem za- 
warcia zawieszenia broni. 

Sułtan podziękował za ten dowód przyja- 
Żni ze strony cara, zawiadamiając go, że odno- 
śnych instrukcyj udzielił Edhemowi paszy. 
Przy rokowaniach o warunki pokoju okaże się 
gotowość sułtana do ustępstw. 

Konstantynopol, 19 maja. Próby uzbrojenia i 
użycia do celów wojennych ludności greckiej w 
Epirze przez dowódców greckich zupełnie się 
nie udały. Rozpoczęto przywracać zburzone w 
Kpirze przez Greków linie telegraficzne. 

Londyn, 19 maja. Daily News dowodzą , że 


bieżące wypadki przekonywują, iż projekt blo- 
kady, który wyszedł od cesarza niemieckiego, 
był zupełnie usprawiedliwiony i że jego przy- 
jęcie byłoby powstrzymało wojnę. 


Kursa telegr, na glełdzie wiedeńskiej | berlińskiej, 


Kurs w wal 
Wiedeń, dnia 19 maja 1897. a. | ac | 
Zjednoczony dług w papierach . | 101) 90 
Zjednoczony dług w srebrze . . 101| 90 
Austryacka renta złota . . . . .| 123) 05 
4% austryacka renta (marcowa) . 100; 90 
4% węgierska renta złota . . , 122| 40 
44 węgierska renta koron. „ „| 99] 90 
Akoye bankn austro-węgierskiego .| 957) — 
Akcye kredytowe . . « « « . -i| 363) 60 
Londyn . ... . . s « « : 119) 55 
Banknoty banka niem. za 100 m. . 58/627/, 
ADU SEN" JESTE 11) 73 
20-frankówki za sztakę . . . . l 9 521 
Banknoty włoskie. . . . . . 


45| 35 
Dakaty austryaokie . . . . . 

Wiedeń, 19-go maja. Ruble 126-87. Cena naf- 
ty 17%:—. Spirytus gotowy 16:40. Żyto na wio- 
snę 6:22. Pszenica na wiosnę 7:38. Owies na 
wiosnę 5:62. 

Wiedeń, 19-go maja. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 ——; 4% oblig. poż. krajow. z 1858 
97:60; 4% galic. fund. propinacyjnego 97:70; 
4% listy banku krajowego 91:50; 4'3% listy 
banku kraj. 100:50; 5% obligi banku krajowe- 
go 10230; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 94:50; 
Akcye Karola Ludwika 2165:10; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 2585:50; losy z 1554 na 250 złr. 
155:50; losy z 1860 na 500 złr. 146:25; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 15825; losy z r. 1864 
na 100 złr. 192:—; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 363:50; akcye galic. banku 
hip. aa 200 złr. 407*—; Landerbank na 200 
złr. 239:50; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 957. 

Berlin, 19-g0 maja. Godzina 2 minut 50 po 
poł. Austryackie kredyty 228— mrk. Austryac- 
ka złota renta 10450 mrk. Austryacka srebrna 
renta —'— mrk. Węgierska złota renta 10420 
mrk. Węgierska renta koronowa 10070 mrk. 
Austryackie banknoty 170-50 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej —'— mrk. Ruble 
216:80 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —'— mrk. 4% listy likw. Królestwa 
Polskiego ——: mrk. 
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Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 


Rubryka „Nadesłane * mie peokodzi od Re- 
dakcyi, która też żadnej odpowiedzialneśc! za 


nią ale przyjmaje. 


NADESŁANE. 


Dr. Rościszewski 
ordynuje przez sezon kapielowy . 
W Iwoniczu. 


-Kancelarya adwokacka 
Dra Maurycego Horowitza 


przeniesiona 910 53 3 


na ulicę Grodzką, L. 50, II p. 


Brązy, lustra, necessery do szycia w pluszu i skórze, 
wielki wybór wyrobów galanteryjnych francuskich, 
oraz perfumeryę francuską i angieiską 


poleca 


MAGAZYN „AU BON MARCHE“ 


FILIPA EILE: 


S$ w Krakowie — Rynek główny Wg 
Telefon Nr. 119. 1% 156 


Rury steingutowe 
podwójnie glazurowane najtrwalszemi solami 
chlerowemi I krzemowemi z głęboką 

głazurą. 

Urządzenia wychodków, kanałów, 
przepusty, wodociągi i rurociągi 
dla ropy naftowej. 

Studnie, ŻŁObY, rynny do odprowadza- 
nia wody i ścieków, oałe urzącize- 
nia stajenne dila koni, 
bydła i trzody. 
Świadectwa licznych robót do przejrzenia w 
biurze. — Cenniki ilustrowane (osobno gospo- 
darcze) epłatnie. 146 
Wyłączny skład na Gallicyę | Buko- 

winę tyiko u firmy: 


Fr. Mossoczy & St. Pytlarski 
Kraków, ul. Bracka 5. 
Telefon 202. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się dla wszy- 
stkich prenumeratorów ilustrowany prospekt na 
dzieło p. t: Mie Oesterreichisch - Unga- 

rische Monarchie. Galizien. 


Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 
pamiętajmy 


o Towarzystwie „Szkoły ludowej”, 


Proszę 


wszędzie i zawsze ządać TUTEK (Giiz) z fabryki „POLONIA“ Rudolfa Herliczki 


w Krakewie, gdyż dotychczas za rzeczywiście najlepsze uznane zostały. 


BF zweowy cennik tychaha tutek opuscoli? wzatnie prasę 1 jest wrz m próbkami darmo do nabycia TZ 


m. << Chuck SK, HZ REWA ZZM LZ "w 


w a z uw "wazawwg 
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E u a [| 
Skład fortepianów s/karmn; W. Barabasza I AWTZYCKIEgO w zeza ere mn Eo by 
„A poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych. 
fisharmonij u tia D 4 Sprzedaż --- Zamiana — Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi na raty. 


p= 


Przygotowuję “ 
do egzaminu z rachunkowości państ. 


Wiadomość w Filii Tow. kraj. dla handln i prze- 
mysu przy ul. Floryańskiej Nr.26, Kraków 


KAMIENICA 


2-pięrowa, przy ulicy Biskupiej pod Nr. 5, 
do sprzedania za przystępną cenę. — Nie | | 
duża dopłata Ciąży dług bankowy. Wiadoiność | i} 
tamże u własciciela, 93314 JÑ 


Dwa kilometry od Rzeszowa, 


przy głównym trakcie krakowskim, są zAraz || 
tanio do sprzedania budynki obszerne | / 
murowane, stajnia na ośmdziesiąt sztuk bydła, | ! 
w przyszłości świetny magazyn — komin fabry- 


i Gebethnera i Wolffa w Warszawie. | 


a Rze | TANIE WYDANIE 
Sklad i Handel Skor JBILESZOWE 


„POD KILINSKIM* | 


4| Bolesława Prusa 


| m m m r = 

Antoni Markiewicz i Spółka, 7 
Kraków, ul. Floryańska Nr. 29, \ E 

P Lai. oA r „W 

poleca Skóry dla pp. Szewców, Tapicerów, Rymarzy, Siodlarzy, Rękawi- | A z 

czników, 'ntroligatorów, oraz na kwiaty. Wielki wybór kopyt do obuwia | eaa F tomy; ke dj i 415. 
męskiego, damskiego, prawideł, narzędzi szewskich, przyborów do obuwia | í Ko A PERS r. prze- 
jak: guma, płótno, flanela, sznurowadła, jedwab, nici, przędze, uszka, szczo- y * 


tki, czernidło na obuwie „Sokół”, różne kremy i smarowidła na skóry na u 


Z, | 


Reumatyzm, 


gościee, kurcze, suche 
bóle, influenzę 
koi i leczy w zupełności 


Sapomenthol 


najlepsze nacieranie uśmierzające 
wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 

w Radomyślu koło Tarnowa. 
Cena 70 cent. za słoik. 


Dostać można w aptekach: K. Wisz- 
niewskiego w Krakowie, ulica Flo- 


= 


=" 


==> 


Dzieła Bolesława Prusa: 


e UTA az Biż 1 plac = turalne, lakierowane i rzemienic, jakoteż maść na kopyta końskie. | Drobiazgi „2. . . . złr. 2.—||ryańska; Dyenizego Matuli w Pod- 
RE EJ A lene. R A as | DEF” Bogaty cennik illustrowany wysyła na żadanie | "ee o Powieść w 4 t „ 2 goram P. Mikolascha v oN 
: i y aj 8 | 5 é | . ść — Z A 
stolarską , T olejarnię i t. d. — T darmo i oplatnie. $g a | | Pierwsze uiowiadani Akk, S « ||F Radomyślu koło Tarnowa. i= 
PA Ener. Migo ef Towar rzetelny. — Ceny umiarkowane. e a Z 
* 4 ą z k 5 z 8 s | acówka. Powieść. Wydanie 4, „ 2.— 
szewie. 937 1 4 Zlecenia 4 prowincyi uskutecznia się natychmiast. ; Kroniki 1875—1878. . . | . 260 Mieszkanie 
z Grzechy dzieciństwa z ilustracyami A. 


FELL SZOT] ZZ SKK PT przy ul Bernardyńskiej L. 8, pod Zam- 
- kiem, składające się z 3 pokoi, przed- 


pokoju i kuchni — jest każdego czasu 


Kędzierskiego 1 złr. 30 ct, w ozdobnej 
oprawie 1 złr. 80 ct. 832 4 10 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


36 lat liczacy, pozosta- 
Ekonom jacy na posadzie. w do- 
brach Kiemensa hr. Dzieduszyckiegn 12 lut. po- 
szukuje posady. Zgłoszenia: J. G.. Soko- 


łów koio Stryja. 909 4 10 He , - s be aa rw - ŻE "w żeś Ma: JB | - W Krakowie u Giebelhnera i Sp.|do wynajęcia. — Wiadomość u stróża. 
AWA nR aa ah am da a 7 R i 25 JE ZE a za dE JK ak aA di Dk aa zk sk ak Wa ak ah dn > 5 = 907 3 3 
H $ T od skro- u r 
Znajdą umieszczenie £mi w. H 7 tn | p a | UCZEŃ O 
runkami: praktyczny ekonom, w średnim LJ (H Y.A r 0 W 0 y m 0 Z 0 0 w y. z ukończoną Í- szą klasą gimnazyalna |% = = 
i mkogekaky Ba znajdzie umieszczenie w handlu firmy Pie a | 


leśnik, na ordynaryę. Egzaminowany ma 
pierwszeństwo. — Zgłoszenia pod S. 5 poste re- 
stante Lwów. gle 3 3 


D NE 3z 3% JE JK 2E 3: 2E ZĘ © AE XK XK ZE Jk ZE 2% SE R 20 JE IE XK JK IEZE NK 2E GE R ZE RZE R X EX 
l: W A " © Już kilka pokoleń doznało najświetniejszych skutków! 
Dom dwupiętrowy PE] Skutki diowiedzione! 


r 3 ' 
z balkonem, w Krakowie przy ul. K 


Wolskiej 3, wolny od podatku lat | = j ż s ę H Ponieważ mi (i temu, dla którego sprowadziłem drugą flaszkę) Pański zdrowotny 
9, jest do sprzedania z wolnej ręki s Najlepsze y Cierpienie płucne. miód ziołowy wyświudczył dobre usługi w mem qłucnem cierpieniu, przeto proszę 


za przystępna cenę 24.000 złr. — 
Długi hipoteczne 14.500 złr. 


Józeta Popiel i Spółka w No- 
wym Sączu. 895 6 0 


i kawaler, Z 
Młody człowiek, ukończoną 
niższą szkołą rolniczą i praktyką go-|9 
spodarczą — szuka posady zaraz jako |) 
ekonom lub pomocnik gospodarczy. — |. 
Zgłoszenia pod 920 przyjmuje Admi- | 
nistracya „Nowej Reformy.s gzo22 IQ 


plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 
i dniach zupełałe i bezpowrotnie po użyciu zna- 
|] komitęgo nieszkodliwego kremu ambro- 


(następuje zamówienio). 


środki 4 Heiden (Lippe), dnia 14 marca 1895 r. Henryk Otto, miynarz. 


A Pański wszędzie znany zdrowotny miód ziołowy wyświadezył mi bardzo dobre przy- 
Bliż iad ość w kancelaryi H Słabość nerwowa. sługi Pa mym <ierpieniom nf AW. Ahh trawieniu i innym aib. 

IZSZa wia om SÓW p $ ry domowe M robom. Tak samo i Dra Fernesta esencya życia, które) Zažyłem już kilka flaszek. Jakkolwiek t raz czuję się już zdro. L 6 ttmanna ate t ki ą —— m m 
adw. Dra Stycznia w Krakowie, pam wym, to jednak Pańskie NEA chcę mieć zawsze W domu i każdemu choremu, którego napotkam , polecać je naju- „UU pateni. klosety pokojowe, Wyziewów nieprzepuszczają08, 
z PO = i , silniej, gdyż Pańskie środki domowe są najlepszemi przeciw wszelkim chorobom. ch narom mebi SAWKARIEGE AARONA 
U. św. Krzyża i ka m A przeciw + i Szopinice, G. Ślązk, dnia 24 "R 1895 r. M. Stroryk. W A! wali do kondi FR o TEM 
c =". 0 NN M Ji 4 M D | liwość ł Nabyty u Pana zdrowntny miód ziołowy okazał się przeciw mej chorobie płu- chambre (nocniki) według orzeczenia lekarzy powinny się zuajdować 

| © cierpie- n 0 eg u p ucna. enej bardzo dobry. + sę w p tir Ro Alle lena | opłaci i konia dziecięcym. — Pro- 
uch (Haden), dnia 20 kwietnia 1896 r. jawrzyniec Welte. spekty z ilustr. cennikami za darmo i opłatnie wysyła ` 
h n 
W LaKODANEM 1 M W borny Dotąd nie mieliśmy jeszcze żadnego srodka domowego, któryby był tak wybornym, jak Pański miód L. GUTTMANMN eman ów 

W niom M y Skil ~ ziołowy i esencya Życia. Pańskie lekarstwą zażywamy już trzy lata. fabryka e. k. uprzyw. klosetów, 88 55 50 
SION no UV Ile“ e usch b. Kulmhać s > E Z. Steingass'owa. Wiedeń, I., Graben, Dorotheergasse 6, 

3 łu M Za alenie łu Dziecko nasze było tak chore ną zapalenie pluc i dróg oddechowych, že zostało opusz- „Z. Toth. Kreuz“. Nr. telefonu 7038. ( 

p cnym w p p C. czonem, gdyż nie było już żadnej nadziei (Gdyśmy ma atoli dali zażyć Haszkę miodu = Wielki skład bidetów, skrzynek na papier, papieru klesetow, ` 


na Ghramcówkach, L. 32. 


Urządzenie wykwintne, kuchnia zdro- 
wa i obfita, łazienka i pralnia na miej- 
scu. Ceny umiarkowane. 880 3 4 

Bliższe informacye i zamówienia w 
Krakowie, ul. Smoleńska, 13, 
II piętro, lub pod adresem: B. Fi- 
lipowiczowa w Zakopanem. 


K 
M Jedyny fabrykant od roku ' 1840: 


pigardlanym C. LÜCK, KOLOBRZEG: 
. TTT Główny skład: F. Wisinger, Adlerapotheke, Wiedeń, i. 
, K Cena: 75 ct, 1 zr. 30 et. i 2 złr. 60 ct. 


Sposób użycia i składniki są podane przy każdej flaszce. 
W Krakowie: w aptece Wiktora Redyka. 268 5 6 


Fabryki dachówek 


w Niepołomicach i Kołomyi 


mają w zapasie najlepsze dachówki, znane od ośmiu lat jako naj- 
trwalsze i najtańsze pokrycie budynków mieszkalnych i gospodarczych. 
Sa również znaczne zapasy rurek drenowych i cegły 


Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych 


P = i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych. jakoteż wyborną restauracyę. 

0 re S l im er Kapiele siarczane, jakotsż mułowe z najlepszym sl.utkiem bywają stosowane i zalecane 

6 w gośccu Stawowym j mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry i nerwów. 

K ki R K L 1 Zdroje woszowiekie co do siły i skuteczności dorównu ; wszelkim tego 
TAKÓW, RYNEK, L. l sisas 


3 Zakład wodoleczniczy, klimatyczny, żętyczny, @ 
tudzież wzicwalnia. 


— sa maszynowej. 
m S k A dii p z Każde zamówienie wykonujemy w oznaczonym terminie. 
D Rab cd 5 0 r. 00.0 .0,0.0.0.0,4),0,0,0,0,0 ©, 0 (P)0, © ©,0,0,0.0,0 © Za doworówy towar i dokłauue wykonanie roboty pokryciu przez 
S 2 = G aWICzki 3 o robotników fabrycznych poręczamy. 906 3 10 
PRN $ Swoszowice pod Krakowem Zarząd fabryki dachówek 
> 2 Ur a dansk A bawel- | Z9 j Stanisława Homoiacza, Stanisława Żeleńskiego, Władysława 
E S E rala mitacye skóry, Fil d'Heose s! zdrojowisko wòd siarczanych, Wimmera i Spółki w Niepołomicach i Kołomyi. 
5 S ahg [i jedwabne, gładkie oraz ozdobnie OO zost, ti amna a nyzonijwa tmiwaleya (oe zy dame Tą 1 zt 
Ta "A = wyszywane, polecają : w w rye omnibusami zakładowemi). 4%. = zk o0000000000010!000000000000 


S 


roza źródłom zagranicznym. 
> Lekarz zakładowy wykonuje mięsienie i elektryzowanie według naj- 
p. 7 Y Teye Vamydmy V VE NO) nowszych prawideł gztuki lekarskiej. 869 1 0 


i XK AOKKAGIOKOKK AOICIOKIGICIOKZAOKOCIOIOIOOIOK 
i HOTEL POLSKI 

d 

i 


D q 0d dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą | 
pod „Białym Orłem“ - JI H 

D 

D 


JAWORZE (Ernsdorf) 


obok Bielska, Ślązk austryacki. 


AA 


m 
Stacya kolejowa (2 godziny od' Krakowa), pocztowa 3 
i telegraliczna, 


Lekarz kierownik: Dr Ludwik Jeke.es, 


złr. wysyłam opłacone. 


e 


5 


zbioru majowego amatorom tejże prleca handel 


ERBATĘ ROSYJSKA 
w Krakowie, ul. Floryańska, 42, w. ADAWOWICZA? 


tyny, Batysty, Muśl 


Nowo z komfortem odrestaurowany i 


Zefiry, Oksforty t Płócienka, 


Woale, S 


polecu na sezon obecny najśwież 


Materye wełniane czarne 


cu p 410: NE Ą v Brodach mniezu rosyjskiem 79310 
urządzony, blisko dworea ko ei żelaznej, pE ra pograniczu rosyjskiem r [e] i > 3 
teatru, Rynku głównego i tuż przy stacyi Ao „kamilinej bardzo breja ow gaj 11 4 0 a e CLA były sekundaryusz 6. k. szpitala Rudolfa w Wiedniu: 
kolei konnej. — Pokoje familijne i j- 1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak, najlepszej |. 2.50| , : J . e 
; P, AB 63400 4 | funt Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowania . 35018 były uczeń prymar. Opolskiego we Lwowie, tudzież 


W. SIENKIEWICZ 
Kraków, ul. Filoryańska, L. 17, 
peo cenach Eonkurencyjnych. 


Próbki na żądanie wysyłam odwrotnie. — Zamówienia 2 prowiney 


Herbata z Brodów! 


Ceny nader umiarkowane. 1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . . 120/84 


Znakomiiej Kawy „Ceylon“ franco 5 kilo 


prof. Krausa, Limbecka, Schanty, Winiernitza, Hof- 
mokla i t. d. i t. d. w Wiedniu. 


Nowo otwarty Magazyn towarów blawatnych 


í be 

i dyncze; stajnie i wozownie. 636 5 8 ) 
fi 

d P 


WWWWTPWWWT W WYTPO 
W rwy | = TĘ" TĄ” Bliższych wyjaśnień udziela rządowy In- 


spektor zdrojowy KaroiForner. 894 5 25 
0000600000 0000/0.0000006060004 


Na pociechę i pomoe cierpiącej ludzkości, mającej 
solitera i dolegliwosci żołądkowe! 


Tasiemca wraz z głową 


usuwa się pod gwarancyą zupełnie bez bole- 

ści, w krótkim czasie (w ciągu 6 minut) za 

pomocą kapsułek granatowych. Jedynie 
prawdziwe ma 


aptekarz Józef Schneider, Resicza 


(Reschitza, Hauptgasse 12, Südungarn). 
Ręczy się za to, że ten znakomity środek 
nie sprawia bólu. a skutkuje szybko i nieza- 
wodnie. Nie szkodzi weale nawst wtedy, gdy 
nie ma tasieuica, Prawem chroniony. Wiek 
cierpiącej osoby trzeba podać. Oryginalne pu- 
dełko wraz z dokładnem podaniem sposobu 
użycia kosztuje tak w kraju jak i za granicą 
3 złr. 50 cnt., a wysyłka następnie za 
zaliczką lub po otrzymaniu powyższej kwoty. 
Oznakami, że się ma tasiemca (solitera) 
są: Bladość twarzy, mglisty wzrok, sińce pod 
oczami, chudość, zaflegmienie, osad na języku, 
utrudnione trawienie, brak apetytu , to znów 
Znak ochronny. i uczucie wilezego głodu , nudności lub nawet 
n.dłości i zawrót głowy, zwłaszcza gdy się jest na czczo, wznoszenie się jakiegoś kłębka z żołądka 
aż do gardła, gromadzenie się śliny, nabrzmienie ciała, kwasy w Żołądku , pieczenie w żołądku, 
częste odbijanie się, kolka, zgaga, faliste poruszenia, kłójące, ssące bóle i kłócie w trzewiach, za 
silne bicie serca. nieregularny obieg krwi, szczególnie u kobiet, cząsto ni stąd ni zowąd powstający 
ból głowy, skłonność do melancholii, niechęć de Życia i pragnienie smierci. Dalej są na składzie 
IKADSUŁKI santalowe 
liczą w 8 dniach dolegliwości organów moczowych u kobiet i mężczyzn bez wstrzykiwania 
h a A M k ; ' A D í i bez przeszkoły w zawodzie. Pudełko kosztuje 4 złr- wraz z opłatą pocztową. Te kapsułki 
Wiadomości bliższych udzieli nota» | mieszkań ; podejmuje się admin'stracyi u odników, izolaej ji przymocowania, iam- santalowe mają miezmierny skutek. Tak kapsułek granatowych jak i santalowych prawdzi- 
ryusz Klemensiewiez w Krako-|will i załatwia wszelkie zlecenia, w za- PY dynamiczne, motorowe, łukowe i żarowe. wych jedynie i wyłącznie dostać można u Józefa Schneider'a, aptekarza w Resiezy 


wie, ul. Bracka Nr. 13. 925 2 3 kres komisowy wchodzące. E a | żoscbitza, Hauptgasso 12, Sudungarn). 153 81 62 
EFA W "Ej b . . . . . 
Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


| Sezon majowy 1893.) 


CIEPLICE 


TRENCZYŃSKIE. 


Kąpiele siarczane od 2719-31? R. na Wẹ 
grzech, w Małych Karpatach, 20 minut drogi 
od stacyi Tepla Trenesin-Teplitz. Kapiele wan- 
nowe, basenowe i natryski wzorowo urządzona, 
skuteczne w artrytyźmie, reumatyzmie, cier- 
pieniach nerwowych , obwodowych i central- 
nych, cierpieniach skóry, obrażeniach kości itp. 

o masażu personal wyćwiczony. Mieszka- 
nia od 50 cnt. do 3 złr. za dobę. liceznica, 
teatr, koncerty. Kuchnia wykwintna Woda 
do picia z górskish źródeł 


Sezon od 1 maja do końca września. 


W maju i wrześniu za 3 złr. mieszkanie 
i stół, Jbyrekcya kąpielowa rozsyła 
prospekty bezpłatnie, Broszura Dra Fi- 
lipkiewiczaa do nabycia w celniejszych 
księgarniach. 603 7 8 


KO ~ 
Wioska 
w pięknej i zdrowej okolicy powiatu Dom komisowy i kan- 


grybowskiego, nad rzeką Białą, 20 mi- 


nut od stacyi kolei — obszar skoma- tor wymiany 


suwany około 300 morgów — budynki 
wygodne, murowane, ogród owocowy— W Zakopanem 


jest de sprzedania (z wykluczeniem Ty 1 

pośrednikow) z całym inwentarzem ży- A. Modliński 

wym i martwym, i z dokonanemi już | pośredniczy w kupnie i sprzedaży do- 
zasiewami. mów i terenów, jakoteż w wynajmie 


FIRMA 


mą Braci M. Iscovitsch 


w Krakowie, Rynek Nr. 12, 
otrzymała wielki transport 
„gotowych najnowszych 
H H . b . . 
x- ubrań męskich i dziecinnych. 
Dla zamówień wedle wzorów utrzy- 
muje wielką kolekcyę materyałów 
angielskich, franc, i pberneńskich. 
Ceny bardzo umiarkowane. 
Filia we Lwowie, obecnie plac Halicki 2 
21 (dawniej Kopernika «) 18 bU 
Filie we wszyst. większych miastach. 
Fabryka wielokrotnie odznaczona. 


w 
RAKOWIE 


W 


NIE PRZETRZYMUJE 
PRZY LUDZIACH, 


17 
A 
i" 


4 


K | 
YPRANA 
BIELIZNA 


0 


pk 


NIEDOPUSZCZA 


R 


iw ŁOŻKACH,PCHEŁ PLUSKIEW itp. . 


K 


DOSTAĆ MOŻNA w 


EWSZYSTKICH POWAŻNYCH KATOLICKICH HANDLACH., 


N 


DO PRANIA 
BEZ MYDŁA, PROSZKÓW 
GRYZĄCYCH 
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TEPIENI 
ROBACTWA 


U. SCHULZE & C” 
Wiedeń, Vll3, Neustiftgasse, Nr. 78. 1. s z 


ME Nr. telefonu 4555. ga 

Fabryka i skład elektryczno-technicznych artykułów wy- 
rabia wyborne a po nader niskica cenach: tele- 
| fony, mikofony, stacye mikrofonowe do + 4 
gi uitku domowego i nv dalszą odległość - o doskonalości pat 
potąd niedoścignionej. — Przyrządy syguało: e, | 
kontakty, elemeniy, przyrządy do lizyki, 
demonstracyj i elektroterapii, przyrządy 
miernicze, konduktory, materyal do prze- 


Å—— 


